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Przygotowania sanacji do,1 obchodu sierpniowego-
Pamiętają o sobie, zapominają o szarym  żołnierzu.

WARSZAWA, 26. 7. (tel. wł.) Za
wiązał się pewien komitet obchodu 10- 
lecia-odparcia nawały bolszewickiej. Do 
prezydjum komitetu wchodzą rozmaici dy
gnitarze państwowi i politycy sanacyjni. 
Do samego komitetu zaproszono prawie 
cały klub BB i na ozdobę — prawie 
wszystkich posłów z BBS. 1 I

W  całym komitecie niema ani jedne
go nazwiska „nie swojego". Wszyscy — 
stuprocentowi sanatorzy i urzędnicy pań
stwowi.

W yobrażam y sob ie , w  jakim kierunku  
będą sz ły  prace kom itetu. 10-lecie w alk
0 uzyskanie i utrwalenie Niepodległości 
stanie się jeszcze jedną urzędową „ga
lówką" i okazją do bałwochwalstwa.

Endecy wymyślili „cud nad W isłą"
1 siło m  nadprzyrodzonym  przypisują za
s łu g ę  odparcia najazdu.

Sanatorzy, z okazji obchodu, szerzyć 
będą legendę o „nadprzyrodzonym" czło
wieku, który zbawił Polskę. 1

I jedni i drudzy zapominają o tych, 
którzy swoim wysiłkiem i swoją ofiarno
ścią zwyciężyli wroga — o robotnikach i 
chłopach polskich, o ludziach pracy fi-

Hielfia katastrofa lotnicza.
VALGUENA, 26. 7. (Pat). W  sam o

locie wojskowym znajdującym się ponad 
lotniskiem nastąpił wybuch. Samolot spa
dając zderzył się z innym samolotem 
wojskowym. Szereg pasażerów i jedna 
osoba znajdująca się na lotnisku ponieśli 
śmierć na miejscu.

| : —o— ! T ; i

zycznej i u m ysłow ej, którzy stanęli w  sz e 
regu, poszli na front i zw yciężyli.

Tym bezimiennym żołnierzom należy 
się podziękowanie i hołd. '

NA KONGRES W WYSTRUCIU.
WARSZAWA, 26-go lipca (tel. wł.). 

Dziś wyjechała do Wystrucia tow. sen. 
Kłuszyńska, celem wzięcia udziału w Mię- 
dzynarodowem Zgromadzeniu Socjalistów 
zorganizowanem przez towarzyszy z Prus 
Wschodnich.

Setna rocznica rewolucji paryskiej.

Dziś 27 ljpioa m lją  isto lat od! wybuichu tak zwanej rewolucji lico w ej w  P aryża , która po trzech 
dniowych walkach wypędziła k ró la  Karola A . 1 na tron wprowadziła przedstawiciela b u riu -  
azji, pjzyh mieszczaństwa Ludwika iFillpia. Owiczesne walki ma inljjcach luwietcjznił artystycznie 

fpai)|C|Uskl m alarz Delacjroix, w reprodukowanym  powyżej obrazie. ,
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iedndczenie wtcsKfch socialisfntę
W, dniach 19 i 20 lipca o d b y ł  się 

w Paryżu kongres włoskich socjalistów. 
Zjazd ten posiada olbrzymie znaczenie, 
ponieważ kładzie kres walkom między 
dwoma skrzydłami, prawem i lewem, 
włoskiej partji robotniczej. *

Nic dziwnego, że wszystkie prawie 
partje socjalistyczne wysłały swoich re 
prezentantów. Bardzo gościnnie przyjmo
wali włoskich' towaizyszy przedstawiciele 
francuskich robotników itow. Leon Blum 
i Paweł Faure.

Przewodniozący kongresu tow. Filip 
Turatti, otwierając zjazd, oddał cześć po
mordowanym ofiarom faszyzmu włoskie
go oraz wspomniał o tych, którzy cierpią 
dziś we więzieniach włoskich. — Zjazd 
uchwalił wysłać telegram' z wyrazem po
dziękowania dla lotnika Bassanezi, który 
przeleciał nad terytorjum włoskiem, roz
rzucając dziesiątki tys,ęcy odezw przeciw 
faszyzmowi.

W  imieniu francuskich robotników 
witał kongres Paweł Faure, wyrażając ży
czenie, by następny odbył się już w Rzy
mie. Entuzjastycznie witano przemawia
jącego po włosku tow. Ellenbogena, re 
prezentanta austrjackich robotników, któ
ry wzniósł okrzyk
na cześć przyszłej, dawno oczekiwanej 

rewolucji antyfaszystowskiej.
Tow. Fryderyk Adler, sekretarz Mię

dzynarodówki Socjalistycznej, podkreślił 
olbrzymie znaczenie wstąpienia zjednocze- 
nych socjalistów do Międzynarodówki:

włoski proletarjat, otoczony czcią z po
wodu poniesionych ofiar, pójdzie z wzmo
żoną siłą do walki, przeciw straszliwemu 
systemowi Mussoliniego.

Kongres przyjął rezolucje, opracowa
ne przez Trevesa i Nenniego, polecające 
współpracę z wszystkiemi antyfaszystow- 
skiemi partjami, stojącemi na gruncie de
mokracji. Kongres polecił jednak partji 
zachowanie klasowego jej charakteru — 
oraz zastosowanie w walce przeciw fa
szyzmowi wszelkich środków aż do zbroj
nego powstania włącznie.

Następnie uchwalono wśród frenety- 
cznych oklasków

przystąpienie do II Międzynarodówki
Wielkie zainteresowanie wywołało 

przemówienie tow. Spertii, który określił 
faszyzm jako rodzaj nowoczesnej formy 
kapitalizmu, który przełamuje zasady de
mokratycznego ustroju państwowego ce
lem zwalczania proletarjatu, dążącego do 
władzy. Mimo to faszyzm jest zawadą dla 
rozwoju kapitalizmu, gdyż zwiększa w nie
słychany sposób wydatki na biurokrację, 
policję i zbrojenia. Wzmocnieni na sile, 
ożywieni jedną myślą walki pójdziemy — 
kończył Spertia — do ostatecznej roz
grywki z faszyzmem.

Nenni, ostatni nacz. redaktor „Avanti“ , 
przestrzegał przed niebezpieczeństwem 
w ojennem : Biada nam, — mówił — gdy
by wśród nas znaleźli się tacy, którzyby 
przez wojnę chcieli uzyskać wolność 
Włoch.

—o —

Precz z 4 brygadą!
Prawdziwi legjoniści zabierają głos.

W  Zagłębiu Dąbrowskiem została roz
plakatowana odezwa, która wywołała nie
małą konsternację w „obozie prawowier- 
nych“ . Odezwa ta brzm i:

Do b. Legjonistów
i b. P. O. W.-iaków.

O bywatele! K oledzy!
Wierni ideałom i hasłom, jakie pro

wadziły nas na pola walk, nie możemy 
obojętnie patrzeć na zaprzepaszczenie 
szczytnych idei Legjonowych, przez dzi
siejsze oficjalne kierownictwo Związku 
Legjonistów.

Jako grupa szczerze demokratyczna
prag'niemy zorganizować wszystkich tych 
Legjonistów i P. O. W.-iaków, którzy 
nie zdradzili idei i nie sprzeniewierzyli 

się hasłom z sierpnia 1914 r.
Pomni — że „z trudu naszego i znoju 

Polska powstała by żyć“ , pragniemy, by 
Polska żyła życiem zdrowem, w oparciu 
o szerokie masy ludu pracującego, w  o- 
parciu o robotnika, chłopa i pracownika

um ysłowego. Pragniemy ażeby Polska 
była matką ludu pracującego — a nie 
macochą. Pragniemy, ażeby dobrobyt był 
udziałem całego narodu, a nie jednostek 
— i to jednostek, które sprzeniewierzyły 
się tiasłom głoszonym przed laty.

W  tym celu przeprowadzamy reje
strację wszystkich legjonistów i P. O. 
W.-iaków, którzy pozostali wierni demo
kracji i hasłom, za które szli w bój, po
święcali młodość swoją i życie.

Wzywamy tych Legjonistów i P. O. 
W.-iaków, aby niezwłocznie osobiście lub 
listownie zarejestrowali się w następują
cych punktach: w Zawierciu u ob. Ale
ksandra Masłońskiego (ul. Pastewna 10), 
w Dąbrowie Górniczej u ob. Szczepana 
Marteli ulica 3 Maja 14, Dom Ludowy, 
w Sosnowcu u adwokata dr. Adama Pa
wełka, ul. Piłsudskiego 8 (w godzinach 
od 4—6 po poł.).

Przy rejestracji należy podać: imię 
i nazwisko, miejsce zamieszkania, miej
sce zatrudnienia i formację wojskową 
w jakiej służył. O dniu i miejscu zebra

nia organizacyjnego nastąpią oddzielne za
wiadomienia.

Demokratyczna grupa legjonistów 
i P. O. W.-iaków w Zagłębiu 

Dąbrowskiem.
*

P. Sławek mówił niedawno na zjeź
dzić prezesów okręg. Związków Legjoni
stów o zwartości obozu legjonowego. Po 
uchwale legjonistów lwowskich, którzy 
napiętnowali Schmala i jego towarzyszy 
za ich zamianę ideji na brudny pieniądz 
— odezwa legjonistów dąbrowskich, nie 
mówiąc o fermentach w wielu innych 
okręgach rzeczywiście świadczy o jedno
litości i wartości obozu pierwszych żoł
nierzy Polski. Tylko tak dalej, a wkrótce 
prócz czwartobrygadowców, karj’erowi- 
czów i kombinatorów nikt w tym związku 
nie zostanie. i I

—o—

Berhlen, węgierski p rca je r
złym  duchem Węgier.

Kalwiński biskup Balthasar, zaatako
wany w węgierskim senacie przez pre- 
mjera ministrów Bethlena za rzekomo an- 
typatrjotyczne przemówienie wobec fran
cuskich polityków, odpowiada bardzo o- 
stro Bethlenowi na łamach prasy opozy- 
nej.

Biskup zarzuca premjerowi kłamstwo, 
oskarża go o to, że przy pomocy agen
tów - prowokatorów chciał go ująć w 
zasadzkę. Balthasar zarzuca premjerowi 
węgierskiemu, że knuje zamach stanu i 
że myśli o restauracji H absburgów na 
Węgrzech. W  końcu oskarża biskup pre- 
mjera o ruinę gospodarczą i podkopy
wanie kredytu moralnego W ęgier zagra
nicą.

—o—

Mig. rząd ro h tn . wyzwala Irak
Ostatnio doszedł do skutku traktat 

między Anglją a królestwem Iraku. Pakt 
ten jest poważnym sukcesem rządu Mac- 
Donalda. <

Jeszcze w 1922 r. prowadzono roko
wania z królem Iraku Faisulem, jednak z 
powodu opornego stanowiska rządu kon
serwatywnego pertraktacje nie doszły do 
skutku. Na podstawie obecnego porozu
mienia Irak przestaje być terytorjum man- 
datowem Anglji i od r. 1932 wejdzie ja 
ko niepodległe pasńtwo w skład Ligi 
Narodów. W  ciągu 5 lat Anglja zobo
wiązana jest wycofać swoje wojska z Ira
ku. Niepodległy Irak to koniec jnieustan 
nych krwawych zamieszek i ofiar z obu 
stron.

ŚMIERĆ ROBOTNIKA W TUNELU.
WIEDEJŃ, 26. 7. (Pat). W  tunelu 

kolejowym na Semeringu zawaliło się ru
sztowanie, na którem znajdowali się pra
cujący robotnicy. Jeden z nich został za
bity, trzech jest rannych
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Następca Cziczerina, Litwinow,
MOSKWA. Mianowanie Litwinowa komisarzem 

spraw  zagranicznych ,,'bylo tylko formalnością 
urzędową, bowjem Litwinow kierowa! de lacto 
polityką zagraniczną Rosji już o d  dłuższego cza
su i to n;e tylko Iw okresie, kiedly zastępował 
chorego Cziczerina, lecz już iwtedy, kiedy byt 
tylko pomocnjkjem kom isarza ppraw (zagranicz
nych.

Kim jest Właścjwje t5w m ąż zaufania Stalina, 
obecny kom isarz Litwinow?

Prawdziwe nazwjsko Litwinowa brzm i: Majer 
W ałłach. Pochodzi on z (Białegostoku, gdżie u j
r z a ł  śwjatło dz;enne w  roku 1876-tym. W  roku 
1901 W ałłach Uchodził Iza 'jednego z niajzdolniejt- 
szych i najwybitniejszych (Członków kijowskie
go komitetu partjji pocjal- (demokratycznej1.

W  roku tym został on |po raz pierwszy a re 
sztowany i skazany p a  izesłanje n a  'Sybir, 
przed  wykonaniem wyroku W ałłach- Litwinow 
zbiegł jednak zagranicę, gdzie W dalszym ciągu1 
pracował nadl (przygotowaniem (rewolucji w  Rosji.

Przez pewjen okres czasu przebywał później 
potajem nie w Rosji, posługująo (się (p|rzybiunemi 
nazwiskami.

W  roku 1908 W ałłacha- Ljtwinowia areszto
wano w  Paryżu1 pod  żarzutem  u’d|ziałui w* napa
dzie rabunkowym, dokonanym  w  j\ 1907 w 
Tyflisje. Litwinow był islotrije organizatorem na
padu na transport pieniędzy Rządowych, które 
rewolucjoniści zużyli na zasilenie kasy party j
nej. Litwinow wysjedtony (został po aresztowaniu 
z Francji, wyjechał !db Angljj, i  osiedlił s ię  
W Londynie, gdz;e pozostał do (wybuchu rew olu
cji w Rosji. Po powrocie ido krajlu Litwinow 
objął odpoWjedzialne stanowisko fw kom isarja
cie spiraw zagranicznych i ,zajął tsię odPazu' w e
w nętrzną organizacją tego [resortu1, pozostawia
jąc Czipzerinowi [reprezentację (zewnętrzną. Na 
skutek zarządzonej sw tych |dnia|ch dymisji Czi- 
czenna i ta  funkcja przechodzi pbeę|nie W rę 
ce Litwinowa. | "> ' :

Kurdystan płonie.
Na granicy turecko - perskiej trwają 

w  dalszym ciągu niepokoje. Nie mamy tu 
do czynienia z napadem „bandyckich" 
Kurdów, jak to głoszą Turcy, ale z regu- 
larnem powstaniem Kurdów, pragnących 
wyzwolić się z pod jarzma tureckiego, 
powstanie kurdyjskie zostało stłumione,

parę tysięcy Kurdów wymordowano,
dwieście wsi zostało zrównanych z zie
mią. Sytuację komplikuje to, że wojska 
tureckie wkroczyły na terytorjum per
skie.

Turcja, Persja, Irak i Rosja sowiec
ka posiadają dość liczną ludność kurdyj
ską. Rząd perski i irański bardzo życz
liwie odnosi się do mieszkających tam 
Kurdów, natomiast Turcy uciskają ich 
srogo.

W  czasie wojny

700.000 Kurdów zostało wygnanych 
z Turcji,

z tego większa część zginęła skutkiem 
mrozów, głodu i chorób. Ludność kur
dyjska wrogo usposobiona jest względem

Turcji skutkiem różnic religijnych ale nie 
ulega wątpliwości, że wchodzi tu w grę 
również wzrost narodowego uświadomie
nia. Rząd turecki stara się zapomocą nau- 
uczycieli i szkół tureckich przemocą zaa- 
symilować lud kurdyjski.

Już w czasie wojny światowej istniały 
tajne organizacje nacjonalistyczne Kur
dów. Przeciw przewódcom tego ruchu 
tajnego „Khoibun" rząd turecki wystąpił 
z krwawemi represjami. Parę tysięcy pro
wodyrów zostało powieszonych. Liga 
Narodów jest dalej głucha na skargi 
krwawiącego pod panowaniem tureckiem 
narodu. Ostatni czas, aby opinja euro
pejska zabrała w tej sprawie głos.

■■miii ■■   .

15.000 MATUR W B. ROKU.
WARSZAWA. W edług  przybliżonego 

obliczenia, w całej Polsce w roku bieżą
cym wydały szkoły 15.000 świadectw 
dojrzałości. Jest to najwyższa cyfra w 
porównaniu z latami ubiegłemi. Dwie 
trzecie matur przypada na mężczyzn a je
dna trzecia na kobiety.

—o—

PAŁAC ORGANIZACJI OSSOAWiO- 
CHIMA.

MOSKWA, 26. 7. (Pat). Ossoawio- 
chim postanowił zbudować w Moskwie 
kosztem 5 miljonów rubli pałac, w któ
rym znaleźć mają pomieszczenie instytu
cje, związki i ljaboratorja, pracujące w kie
runku wzmożenia siły wojskowej Sowie
tów. . f

i ! i i : : i — o —

W y p a d k i
Port w  Suezie,

" W  E ł | i | ) < * i e .
! Król egipski Fuatl,

gdżie ostatnio zogniskował ,się jruich powstańców przeciwko królowi Fuadowi, N ie przybiera 
on  (naraz;e (Większych (rozmiarów1 oczekując posiedzenia parlam entu. !

którego absolutysjyezne zapędy wywołały krwawe 
rozruchy w Egiptem, zorganizowane przez par- 
tję nacjonalislyiezną , ,Wafdt“, m a z powodu1 nie- 
zmlennego zaogm enia sytuacji (ustąpić z tronu.

}
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10000 ofiar hilasfroty w  Włoszech
Musssllnl podaje tylko 2 .0 0 0 . Wydalenie dziennikarzy

z terenów katastrofy.
WARSZAWĄ, 26. 7. (tel. w . )  W e 

dług  doniesień dziennikarzy berlińskich 
specjalnie wysłanych na teren objęty trzę
sieniem ziemi katastrofa przedstawia się 
przerażająco. Całe południowe W łochy 
wyglądają jak jedno wielkie cmentarzy
sko.
Około 40 wsi znikło zupełnie z powierz
chni ziemi. 3400 domów zostało zupełnie 

' rozwalonych.
Korespondenci donoszą, że Mussońni 

wydał prefektom rozkaz aby przy ukła
daniu oficjalnych raportów spustoszenia 
sprowadzali do „właściwych" rozmiarów. 
Na polecenie Mussoliniego^źródła oficjal
ne określają liczbę zabitych* do 2.000 osób. 
W  rzeczywistości
liczba zabitych jest nie dużo mniejszą od 

10.000.
Również z polecenia Mussoliniego nie-

tylko prasa włoska ale i relacje kores
pondentów zagranicznych poddane są spe
cjalnej cenzurze. Wszystko robione jest 
byle tylko zmniejszyć rozmiary katastrofy.

RZYM, 26. 7. (Pat). W obec rzekomo 
fałszywych wiadomości, — podawanych 
przez niektóre agencje, cofnięto dzienni
karzom prawo pobytu na terenie kata
strofy.

TURYŚCI SĄ NIEUSTRASZENI.
WARSZAWA, 26. 7. (tel. wł.) Z mia

rodajnych kół włoskich komunikują w 
związku z trzęsieniem ziemi we Włoszech, 
następujące informacje: Cudzoziemcy,
którzy znajdowali się chwilowo w Nea
polu, opuścili miasto nazajutrz po kata
strofie. Obecnie po ustabilizowaniu się 
sytuacji, wielu turystów widuje się znowu 
w różnych hotelach Neapolu.

Ruch turystyczny w pozostałej części 
Italji odbywa się normalnie.

Na miejscu nieszczęścia i śmierci.
RZYM, 20 7. (Pat.). Korespondent Pat do- 

iiosi z Beneyento: Posuw am y się-po  łamanej li- 
nji katastrofy przez m;ejsco\Voś€,i M onte Gabro, 
Ariano, Yjlla Nuova, Anzano. Yallate, Laeedó- 
nię, Bizazzia i Acpukmję. W szędzie wojsko ! 
milicja faszystowski są izajęte przeszukiwaniem 
(gruzów, naprawią ltuji telefonicznych oraz w m ia
rę  możności dróg, dla ułatwienia akcji ratow ni
czej.

Zniszczenie aczkolwiek (Wjelkie juc dorów
nywa rozm iarom  (katastrofy z V. 1915. Szczęśli
wym zbiegiem okoliczności główhe wstrząsy ob
jęty skupjenia (przeważnie mato zabudowane. •— 
Katąstrofa nje do tknę ta w Większym stopniu 
'głównych centrów-. Przerw anie przewodów elek
trycznych uniemożliwiło trówhicż wybuchy po- 
ż .rów z powłodu (krótkich jsipięć.

Jeszcze w  jciągu 'dnia wczorajszego pow ta
rzały  ,się lżejsze (wstrząsy pomiędzy gódz. U  
a 23. W  (pobliżu1 wygasłego -wulkanu Yultui a 
zauważono czerwoną łu.ię. Włajdze (zdołały już 
opanować panikę lud!noś.ai, k tóra zaczyna myśleć 
o odbudowie zniszczonych domów-. - ‘ •

W  dalszym ciąjgu opowiadają o niezwykłych 
przeżyciach i epizodach. Tak ,np. W Mciii po 
trzydniowych Wysiłkach wydobyto z pod g ru 
zów 20-letnią fdż;ewczynę, jkló,ra idawała jeszcze 
oznaki życia. W  tym  momencie jednak zawaliła 
się śejana dom u zabijając {nieszczęśliwą.

W Akwjlonji zginął m łody ichemik przybyły 
z Neapolu- nr, parę godzin przed katastrofą.

Jedną z największych dolegliwości dla oca
lałych był brak  (Wody. W ładze wojskowe zara

dziły  temu sprowadzając liczne jrezerwoary. — 
Trudno opisać zniszczenie poszczególnych m iej
scowości.

Cyfra' ogólnie zabitych i rannych rośnie 
w m iarę poszukiwań.

Dotychczas według wiadomości z trzydziestu 
kilku gmin jest

pszeszło 2.000 zabitych.
Na miejsce katastrofy przybył delegat P apie

ża, msglr. Ćhiapipctta, przywożąc fcnapzue środki 
pieniężne do rozdania Wśród poszkodowanych.

—O—■

LICZBA OFIAR CIĄGLE ROŚNIE -  
NAWET WEDŁUG URZĘDOWYCH 

DANYCH.
RZYM, 26. 7. (Pat). Wedle danych 

z godziny 20-tej dnia wczorajszego liczba 
ofiar trzęsienia ziemi wynosiła 2142 za
bitych i 4551 rannych. Cyfry te jeszcze 
mogą się zwiększyć, gdyż możliwe, że ipod 
gruzami kryją się dalsze ofiary. Dotyczy 
to głównie wsi. Olbrzymią trudność sta
nowi przytem okoliczność, że rodziny o- 
fiar w wielu wypadkach opuściły miejsce 
katastrofy i że wskutek tego nie można 
uzyskać informacji ułatwiających poszuki
wania.

„ Podstawy prawne1’
hsty proskrypcyjnej p. Skladkowskiego,

Tow. poseł Diamand zamieszcza w „Ro
botniku" rozważania na temat osławione
go okólnika ministerstwa spraw wewn. 
Dlaczego posłowie i senatorowie Centro
lewu znaleźli się na liście proskrypcyjnej ?

Pan minister spraw wewn. ma do
syć dawne porachunki z posłami i se

natorami Centrolewu i dawno już, uw a

żając siebie i swoich kolegów za ostoję 
państwa, doszedł do przekonania, że 
większość posłów sejmu-polskiego dzia
ła na „szkodę" państwa.

Wszak ta większość skreśliła mu 
fundusz dyspozycyjny, wyraziła mu vo- 
tum nieufności i zmusiła do opuszcze

nia gmachu mmisterjalnego spraw we

wnętrznych. Wszak Centrolew wprawił 
rząd w bardzo ciężkie położenie, w no
sząc przeciwko niemu skargę do trybu
nału państwa o 8 miljonów zł., w yda
nych z funduszów państwowych na fun
dusz wyborczy BB.

Gniew i żal pana Sławoj-Skład 
kowskiego do Centrolewu są zatem zu
pełnie uzasadnione.

Lekarze bez praktyki lekarskiej w mi 
nisterstwach i województwach wpadli 
przeto na oryginalny pomysł ukarania 
posłów Centrolewu odmówieniem im 
usług, do których władze administracyj
ne wobec ludności i jej legalnych poli
tycznych przedstawicieli są zobowią
zane.

Niestety, panowie lekarze z min. 
spraw wewn. nie mają obowiązku za
sięgania opinji prawników. Gdyby sąd 
miał decydować o prawomocności okól
ników, to nie ulega dla mnie kwestji, 
że okólnik taki zniósłby. Minister nie ma 
prawa dzielenia posłów co do ich upra
wnień wedle przynależności do klubów 
sejmowych, ani co do ich stanowiska 
wobec rządu, czy prezydenta. Nie ma 
minister też prawa utrudniania, albo u- 
niemożliwiania posłom wnoszenia zaża
leń przeciw, niestety, bardzo licznym 
nadużyciom władz administracyjnych.

Porachunki z posłami może rząd 
załatwiać jedynie i wyłącznie na posie
dzeniach sejmu, albo senatu, ale obecny 
rząd jest świadom, że pierwsze posie
dzenie sejmu jest ostatnim dniem rzą
dów pana Sławka i jego kolegów.

Artykuł swój kończy tow. Diamand 
uwagą: ’ 1

W  sprawie okólnika, podobnie, jak 
w sprawie zagrożonego procesu, mamy 
do rządu jedną pretensję, t. j. żeby 
nie obniżał powagi rządu polskiego.

Pogrzeb Tadeusza Czapelskiego.
I.W OW , 26. 7 (Pat'). Pogrzeb śp. Tadeusza

Czapcl.sk jego odbył ijtię -w tóffip dzisiejszym piczed'- 
połudlniem pirzy bardzo licznym .udziale uczest
ników.

Reprezentowane były szerokie .sfery naszego 
miasta ,a ,szczagóln;e (koła, iiteracko-dziennikaf- 
skieh. i

Na Mumii je złożono (\v;ele wieńców.
Po przemówieniach nastąpiła eksportacja 

zwłok d'o kościoła iśw Marji Magdaleny, skąd po 
nabożeństwie kondukt Iruszył n a  cm entarz Ły
czakowski.

Nad! trum ną Ipiizemówił w i men i u kolegów 
Zmarłego kustosz Zakł. Naród. im . Ossolińskich 
p. K. TysZkowskl

KONFISKATA^PLACÓWKL
WARSZAWA, 26-go lipca (tel. wł.). 

Dnia 25 b. m. o godz. 3-ciej w nocy 
z rozporządzenia komisarza rządu m. 
Warszawy dokonana została konfiskata 
Nr. 32. „Placówki", z powodu artykułu 
p. Panenkowej p. t. „Naród się znalazł. 
Po Kongresie Centrolewu w Krakowie", 

—o —
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Wycieczka dziennikarzy czechosłowackich w  Polsce

Zdjęcie nasze przedstawia jnom ent przed odjazdem  gości Czechosłowacjach z W arszawy, skąd 
wyejeczka w yruszyła db Gdyni ,a  stamtąd wyje chała do Poznania n a  wystawę kom unikacji i 
turystyki. Do Lwowa przybędzie 'wycieczka d ziś w niedzielę .27 hm. o jgbdz. 18.20 wieczorem. 
Na dworcu pow itaną zostanie przez  reprezentantów  Synd. Dzjen. Polsk., Uirz. wojew., Zarządu 
m iasta itdf. W  poniedziałek pastąpi zwiedzanie miasta. Po śniadaniu o godz. 14,05 wyfjedzje 

wycieczka z dworca głównego przez Przem yśl z powrotem db Czechosłowacji.

Przed obwołaniem republiki w  Egipcie?
Posiedzenie parlamentu wbrew zakazowi króla.

LONDYN, Przewódca egipskiej de
legacji na Kongres Unji Międzyparlamen
tarnej, Makrem Pasza, otrzymał z ojczy
zny wiadomość, że rozwiązany przez kró
la Fuada parlament ma się własnowolnie 
zebrać w jednym z najbliższych dni i u- 
chwalić powołanie do rządów Rady Re
gencyjnej. Oznaczałoby to równocześnie

Votum nieufności dla rządu.
KAIR, 26. 7. '(PaD- Jakkolwiek' król 

Fuad nie zgodził się na prośbę stronnic
twa Wafd zwołania specjalnej sesji par
lamentu, to  jednak dziś w nocy w klubie 
wafdystów
odbyło się nadzwyczajne posiedzenie par

lamentu. '
Uchwalono wniosek o votum nieuf

ności dla rządu Sidky Paszy.
Po zebraniu Nahas Pasza oznajmił, 

że stronnictwo przystąpi do natychmia
stowej organizacji kampanji niewspółdzia- 
łania z rządem, z jednoczesnem odmówie
niem płacenia podatków.

Po aresztowaniu Waldemarasa.

złożenie z tronu króla. ,
Ponieważ nie ulega wątpliwości, że 

król i jego prezydent ministrów Sidki- 
Pasza nie zechcą dopuścić do zebrania 
się parlamentu, należy się spodziewać wy
buchu nowych krwawych rozruchów i 
ewentualnie proklamowanie republiki.

—o —

Komitet ‘wykonawczy stronnictwa o- 
świadczył, że w dniu dzisiejszym nie bę 
dzie żadnych manifestacyj.

—o —
ZARZĄDZENIA OCHRONNE W KAI

RZE.
KAIR, 26. 7. (Pat). Poczynione zo

stały przez władze wszystkie zarządze
nia,^ aby na wypadek ewentualnych ze
brań Wafdystów zapobiedz rozruchom. 
Główne punkty miasta obsadzone zostały 
przez oddziały wojskowe. W  mieście pa
nuje spokój. Sklepy i biura są pootwie
rane. r  i ;

Co i owo.
Angielski badacz ppiraw gospodarczych E. W . 

Thomson napjsal książkę, ;w której oblicza, ile 
na które państwo przypla>d|a pieniędzy W gospo
darstw ie spotecznem. W  książce (tej wyliczeni 
są  także najbogatsi bidzie p a  świacie. Najbb- 
galszym człowiek;em w Ameryce jest H enryk1 
1-ordj wobec którego nawet krezuis am erykański 
Rockfeller jest „ubog!im'‘. - i !

Największym bogaczem w Njemezech jest b. 
cesarz W ilhelm , którego majątek ocenia T hom 
son n a  500 -mjlfoiiów p a re k . Po nim  drugie 
miejsce zajmuje 'K rńpp i Thyssen, i 1

Ile to m.-ljonów jrąk robotniczych, ile potu 
l trudu złożyło się n a  ten olbrzymi m ajątek 
skupiony w  ręku  kilku judzi ?

Redaktor demokratycznego dziennika niem iec
kiego „Berlineb Tageblatt" Jdjr. E rnest Leder p rze
bywa obeenje w Ameryce i notuje o niej na 
łamach swego p ism a złe i idobre wieści. P i
sze bezstronnie, więc, warto piolwjjóirzye jedną 
z  rozmówek, jaką m ia ł z  pewnym adwokatem 
w  pięknem imeście (Salt L ake City (w stanie U- 
tah).

„Na szerokich pięknych (ulicaicji (silhy ruch 
automobilowy, wszędżjc radość (życia, |zdi-owie, 
dobry hum or. Także bezrobocie, które zresztą 
w- Ameryce mocno rzuca jsię w oczy czy to na 
ulicach, czy to jw togrodlach publicznych tu  me 
występuje tale jaskrawo. W  pewnym dom u h an 
dlowym zawieram znajomo|ś|ć, z pewnym adwoka
tem. Zaczyna się rozmowa.

— P an  przybywa )do Ameryki w bardzo kiep
skim  czasie — jw (czasie bardżo ciężkiej sytua
cji gospodarczej.

— Jaka jest przyczyna? ■ ' \  '
— System f konomjczny. Mamy (pięciu miljardte- 

nów, 43.000 mfjijoneirów, a lobok tego przeraża
jące ubóstwo. Także tu  ,w SaJt Lake City. W i
dzi pan, pv tym |dbmu mieszczą jsię trtzy stow arzy
szenia dobroczynne. Organizacje te  mogą uwzglę
dnić drobną część podań, k tóre codziennie n a  ich 
ręce napływają.... Z głosem ńiezadtowolonych 
n ik t się nie liczy. Podczas wyborów oddaje się 
mnóstwo głosów socjalistycznych. Ale1 największa 
ich ilość nie jest li,czona“...

Tyle relacja bezstronnego dziennikarza. A ja 
powtórzę pytanie? Ile m jljonów rąk  robotniczych 
złożyło sję  na to, aby w Ameryce było pięiu 
m iljarderów , a  43.000 m iljonerów? f i

I dziś te ręce, które nagrom adziły góry pie
niędzy dla jednego człowieka, tub kilku ludzi, 
■wyciągają w stronę tych, których są djobrocfzyń- 
cam i, po kawałek jchleba! )

Ale mylą (się m ocarze (świata, jeżeli sądlzą, że 
stary  ład, będzie długo trwał. Musi nastąpić 
przewrót choćby przed p im  bronili ,się dzisiejsi 
panowje świata tego rodzaju komicznymi spo
sobami, jak fałszowaniem głosów socjalistycz
nych przy wyborach, jak to miało miejsce w 
am erykańsk; efn mieście Salt L ake City. i 

i A .

Manifestacja m iędzpareiow B
w Prusach Wschodnich.

Gdy nacjonalizm pruiski \vysuwa kwest ję ko
rytarza gdańskiego i zm ianę granic polskich na 
usta swej pofityki, go m oże doprowadzić do 
ostrzeino konfliktu międlzy Polską a Niemcami, 
socjaliści P rus W schodnich organizują na dzi- 
aiejszą niedzielę iw Wystrufeiu, manifestację 
m iędzynarodową przeciw nastrojom Wojennym i 
niebezpieczeństwu, grożącem u pokojowi. W  m a
nifestacji tej wezmą udział delegaci Gdańska, 
Austrji, .Szwecji, Francji, Litwy i różnych 
m iast Niemiec. W ybierał eię jna tę manifestację 
Iow. Di amanta z fińmieniią 'PPS., ale zły stan  zdro
w ia nje pozwala m u n a  wzięć;e w niej udziału.

Manifestacja ta  przez w ybór miejsca m a szCze- 
gżólne znaczenje, gdyż Iwłaśnje P ru sy  W schodnie 
są przedm iotem  „troski" nacjonalizmu p ru s
kiego i jego obłąkańczej polityki.

—G— i

BERLIN, 26. 7. '(Pat). Według" nade- 
szłych tu informacji w ostatnich dniach 
podjęte miały być ponownie przez zwo
lenników W aldemarasa próby dokonania 
przewrotu na Litwie. Komendant m. Ko
wna, w obliczu tego niebezpieczeństwa nie 
opuszczał przez kilka ostatnich nocy swe
go biura. Równocześnie z aresztowaniem

Waldemarasa dokonano również areszto
wania szeregu jego zwolenników. Nie 
można jeszcze przewidzieć jakie następ
stwa pociągnie za sobą aresztowanie W al
demarasa — zaznaczają dzienniki berliń
skie. Niewiadomo również, czy zwolenni
cy jego, których obliczają na 20.000, w y
stąpią natychmiast z jakąś akcją zbrojną.
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Do P. T. Prenumeratorów!

i u n
I nu

Do wczorajszego numeru dołączyliśmy czeki P. K. O., zapomocą 
których upraszamy o nadesłanie na nasze konto Nr. 142.17b prenu 
meraty za miesiąc sierpień 1930.

Prenumerata miesięczna wynosi wraz z przesyłką pocztową 
5 zł. 50 gr.

O ile kwota należna za prenumeratę nie wpłynie do nas do 
dnia 10. sierpnia 1930 — w dniu tym wstrzymamy dalszą wysyłkę 
numeru. * * . . ,Administracja.

Niewolnictwo dzieci na W o d z i e
hańbą ludzkości.

Jak donoszą pisma angielskie, sąd w 
HongKong, chińskiem mieście portowem 
podlegającem Anglji, skazał pewną ko
bietę za zmuszanie do pracy 14-letniej 
dziewczyny Mui - Tsai na karę 100 doi., 
względnie dwa miesięcy więzienia.

Niktby nie uwierzył, że w Chinach 
dozwolona jest sprzedaż dzieci, w szcze
gólności dziewcząt, w celu wyzyskania 
ich siły roboczej. Skoro taka młoda nie
wolnica dorośnie, jej pan i władca sprze
daje ją już za wysoką cenę na „rynku 
miłości".

Tacy młodzi niewolnicy noszą nazwę 
Mui - Tsai. W  r. 1923 wydały angiel
skie władze rozporządzenie, uznające s tra
szliwą. instytucję niewolnictwa dzieci do 
piero od 10-go roku życia.

Instytucja Mui - Tsai pozostaje w

związku z kultem przodków. Chińczycy 
czuwają nad tern, aby po ich śmierci, 
dzieci czciły ich pamięć. To też małżeń
stwa bezdzietne adoptują obce dziecko 
ako Mui - Tsai. Z rozwojem nowocze

snego kapitalizmu zmienia się stanowisko 
Mui - Tsai, pierwotna adopcja staje się 
płaszczykiem straszliwego wyzysku kapi
talistycznego, nowoczesnego niewolnictwa 
dzieci.

.We wspomnianym wypadku skazania, 
owa Chinka „matka", wydzierżawiła swo
ją 14-letnią córkę fabryce kapeluszy. Mui- 
Tsai pracowała od 8 wieczorem do 7 
rano (11 godzin), w „wolnych" godzi
nach dnia musiała nosić wodę i wyko
nywać roboty domowe.

Angielska pisarka, pani Simon, w 
swojej książce o niewolnictwie dzieci w

Bdle w żołądku', 'ściskanie fw' dbłku, obstru- 
cj<? |gnłqe w kiszkach, gorycz w ustach, złe tra 
f ien ie , bóle (głowty* obłożony język, bladą cerę 
łatwo usunąć stosując, (często [wodę gorzką Fran- 
< /i-zka-.Iózcta i biorąc wieczorem przed' uda
ni cm się na spoczynek pełną szklankę 'takowej. 
Specjaliści chorób .narządów -trawienia harcko za- 
le,Utają wodę Ihianc/czilca-Józefa, jako [jeden z naj- 
■skittccznjcjszfpii środków atomowych. Zadać w 
npt. 1 dróg.

Chinach daje też obraz okrutnych kar 
cielesnych, jakich nie szczędzi się Mui- 
Tsajom.

W  Hongkong istnieje osobna giełda, 
gdzie handluje się dziećmi tak jak bydłem 
lub innym towarem. Nie brak tam wiel
kich „przedsiębiorców", którzy masowo 
skupują dzieci, a potem je fabrykom w y
dzierżawiają. Chińskie władze nie próbują 
nawet walczyć z tym potwornym syste
mem, niewiadomo nawet, ile dzieci w ten 
sposób krwawi się w fabrykach, przyno
sząc europejskim kapitalistom pokaźne dy
widendy.

W  Jąponji „adopcja"' dzieci służy 
biednym rodzicom do łatwego pozbywa
nia się ciężaru wyżywienia potomstwa. 
„Adoptujący" biorą dzieci za minimalną 
cenę i pozwalają im potem „łaskawie" 
umrzeć z głodu.

Taki jest los miljonów dzieci na da
lekim Wschodzie — tego rodzaju rzeczy 
dzieją się w XX wieku.

—o—
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Grypy nie stw ierdzono!
Zdarzyło się, że dwóch buchalterów 

zajętych w wielkiej firmie przemysłowej, 
nagle zachorowało. I co za pech!... W yo
braźcie sobie, że zachorowali akuratnie 
na trzy dni przed zakończeniem miesięcz
nych zamknięć rachunkowych. Tak jakoś 
się złożyło, że pomimo godzin nadlicz
bowych (bez gratyfikacji), pomimo 12-go- 
dzinnej pracy zwykłej, nie byli gotowi 
z zamkrięciem rachunkowem. A tu do 
tego wszystkiego jeszcze ta nieszczęśli
wa choroba!

Już rano czuli się obydw aj buchalte
rzy kiepsKO. .W połu d n ie b y ło  jeszcze g o 
rzej, a p od  w ieczór całkiem  źle. D otrw ali 
jednak do zam knięcia biur i zażądali prze- 
kazki do lekarza.

Lekarz opukał im wystające, chude 
żebra, zmierzył temperaturę, obmacał za
padłe brzuchy i skrzywione kręgosłupy 
i orzekł, że wskutek grypy są niezdolni 
do  pracy. Pomimo tego przyszli obaj do

biura. Jakby nic! Położyli tylko na biurku 
swego pana i szefa, swoje świadectwa 
choroby. Niby, że są chorzy i że łaska
wą decyzję pozostawiają jemu. Mówić 
żaden isię nie tważyi z £zefem, Ibo z faklego 
gadania dochodzi często do wypowie
dzenia pracy.

Szef oglądnął sobie świadectwa i zau
ważył g łośno: , ,Całkiem dobrze pom y
ślany sabotaż ! Damy tych grypowców :ba 
dać lekarzowi urzędowemu i wtedy zo
baczymy" !

Zadzwonił i wydał dyspozycję:
— Proszę oznajmić buchalterom, że 

z mego polecenia mają się zgłosić do le
karza urzędowego. Nie wcześniej jednak, 
aż wykończą zupełnie miesięczne zamknię
cia rachunkowe. Ale to, zu-peł-nie!

*
Po trzech dniach zakończyli zamknię

cia rachunkowe i poszli do lekarza urzę
dowego. Opukał ich, ostukał, wymacał, 
wygniótł, prześwietlił, zaszczepił i wy- 
żyłował. Potem kazał im się ubrać. Nic 
nie powiedział. Ani co, ani jak, ani gdzie. 
Tak jakby nic! Chorzy byli ciekawi co 
im dolega, ale nie śmieli się pytać. Gadaj 
tu z takim urzędowym lekarzem !... C ho

roba wie... Można jeszcze chleb stracić 
i t y le !

Pokłonili się, podziękowali i poszli.
Lekarz urzędowy obmył sobie dokład

nie ręce i zabrał się do pisania orzeczeń. 
Ściśle poufnych. Zaadresował: „Do rąk 
własnych pana szefa". Pisał:

Buchalter Nr. I. Chroniczna choroba 
płuc i skrzywienie kręgosłupa. Przypu
szczalnie z siędzącego trybu życia i wy
cieńczenia. Grozi gruźlica. Gdyby ukazały 
się prątki, należy go izolować z powodu 
infekcji groźnej dla otoczenia. I obecnie 
trzeba być ostrożnym. Możliwie nie stykać 
się z nim. Ogólne wycieńczenie i anemja. 
Mięśnie brzuszne zwiotczałe i niedomy
kalność klapy sercowej. Osobnik typowo 
rachityczny. W ymaga opieki sanatoryjnej 
lub klinicznej.

Buchalter Nr. II. Żylaki, hemoroidy, 
skleroza i ostre zapalenie nerek. Grypy 
nie stwierdzono. Punkt, pieczątka. Tytuł 
i podpis.

* r
Pan szef odebrał pocztę. Przeczytał 

orzeczenia i podkreślił czerwonym ołów 
kiem to jedno zdanie: Grypy nie stwier
dzono. — Potem wziął ze stołu gazetę i 
przykrył całą treść pisma, tak, że widocz-
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Zawalenie się mostu nad Renem w  Koblencji

gdzje zginęło około 40 osób w falach rzeki. N a  rycinie: podnoszenie pon topów przy  pomocy 
1 lelglarów. Na tych pontonach spoczywał mo.st iśmierci.

]ak  urzęduje zastępca naczelnilia Saworshi
i sekretarz Moszumański w Gminie Zamarsfynów.

Polska ustawa budowlana z d n ia  5. m arca 
1928, art. 419, zaanuiowała wszelkie ustawy by
łych zaborów, 1  równocześnie zniosła w gm i
nach wiejskich płatne kom isje budowlane.

Po wejściu w  iżyiu-e Polskiej ustawy budo
wlanej odbyła zwierzchność i radia gminna 
w Zamarstynowje posiedzenie, na którem  za
padła uchwała pobierać nadal błpilaty za ko 
misje budowlane od budynków większych po

2? złotych, a od mniejszych po 17 i opłaty 
te m iały  być odlpirowadzane do kasy gminnej 
na wyłączną własność tejże gmjny, a z uzyska
nych pieniędzy z komisji m iał Urząd1 gm inny 
wykonywać rozm aite konserwacje.

P lany n a  budowę Uomów zatwierdzała Zwierz
chność gm inna a  ido wskazania miejscy pod’ 
budowę lub oznaczenia łfnji (regulacyjnej d e 
legowany był zastępca naczelnika Wraz z ąe-

nem było tylko zdanie grubo podkreślone 
czerwonym ołówkiem : „Grypy nie stwier
dzono". Naturalnie, że pieczęć, tytuł i 
podpis lekarza odsłonił. Zadzwonił i ka
zał wezwać naprzód tego z zapaleniem 
nerek. > I '

Przyszedł zasapany, blady i nastra
szony.

— Niech pan czyta! — rzekł szef, 
wskazując grubym paluchem na czerwoną 
kresę. — Widzi pan ?... Grypy nie stwier
dzono ! Ma pan tu  czarno na białem z 
pieczęcią i podpisem. Może pan odejść! 
Z widoku pańskiego kolegi grypowego 
rezygnuję. Będę teraz śledził uważnie w y
dajność pracy panów!...

Biedny nerkowiec był blady i zawsty
dzony. Szeplenił słowa przeprosin, dzię
kował i plątał się, aż się wycofał na ko
rytarz. Wszedł do kantoru i opowiedział 
wszystko swemu choremu koledze:

— Byłem u szefa. Przyszły już na
sze świadectwa lekarskie. Sam czytałem. 
Myślałem, że ze  wstydu się spalę! W yo
braź sobie — grypy nie stw ierdzono!

* .
Przychodzili pilnie do biura, co do 

minuty. Pracowali intenzywnie, aby za

trzeć niemiłe wrażenie z tą nieszczęśliwą 
grypą, której nie stwierdzono. Pewnego 
dnia obydwaj równocześnie umarli. Natu
ralnie, że po godzinach urzędowych i po- 
zamknięciu biura. i

Razem ich zamordowano, więc razem 
odbył się pogrzeb. Ułożono ich, .grób 
obok grobu. Wszystko jakoś odbyło się 
hurtem. Publiczność w jednym dniu za
łatwiła dwa pogrzeby; raz tylko trzeba 
było zdjąć kapelusz i udawać żal. Firma 
skorzystała na tym podwójnym pogrze
bie, gdyż dała tylko jedno wspólne og ło
szenie do gazet, o śmierci swoich „d ługo
letnich, cichych i wzorowych" pracow
ników, złożyła tylko jeden wieniec na 
grobach i wysłała tylko jedną delega
cję pogrzebową. Nawet ksiądz był tylko 
jeden i jedna orkiestra fabryczna.

Standaryzacja, uważacie, i komasacja 
ostatniej przysługi.

— Wieczne odpoczywanie i co tu du
żo gadać! Wszystkich czeka nas kiedyś 
koniec i niema powodu szat rozrywać. 
2ycie toczy się naprzód.

• * 1 ■' 
Pan szef w dniu pogrzebu otrzymał

czterysta sześćdziesiąt pięć ofert na opróż
nione dwie posady.

i

kiretarzem jglm innym w godzinach n rzęttówych 
bezpłatnie i dó dnia 1. jnaja 1930 tak było
praktykowane.

O d 1. m aja 1930 z pobieranych opłat za kon- 
sensy odprowadzał zastępca naczelnika Wraz z  
sekretarzem  gm innym  n a  (rzecz [gminy z bu 
dynków większych po (7 zł., a  z budynków 
mniejszych po 5 jzł. a pozostałą kwotą dlzielili 
się obydwaj wspólme i iw przeciągu kilku ty 
godni pobrali ci psinowje Około 1.000 zł. do 
własnej kieszeni. : >

Dnia 22. I;pica 1930, jako asesor tejże gminy 
zainlerpelowałem naczelnika gminy inżyniera 
Krykiewfcza, dlaiazegb zastępca Wraz z  sekreta
rzem pobrali ipeeniądze dla (siebie, tenże od
powiedział, że n a  zabranie tych pieniędzy dał 
pozwolenie sekretarz Radiy powiatowej dr. 
Trojan.

W  tym sam ym  dniu  zwróciłem się dó dra 
Trojana w Radzie Powiatowej Iz zapytaniem, 
czy takie zarządzenie wydał i |na jakiej' podsta
wie, na co (d[r. T rojan oświadczył, że n a  prośbę 
Zarządu Gminy Zezwala [zapłacić Zastępcy naczel
nika ; sekretarzowi gminy za godziny nad
liczbowe, o ile pi panowie będą pokazywać 
miejsca pod1 budowę poza (godzinami urzędo
wemu

Każde wskazanje miejsca pod budowę wyma
ga czasu m aksim um  pół godziny i  gdyby pi 
panowie poza (godzinami (uCzędbwemi pracowali 
należałaby ,sję każdemU z nich zapłata za około 
60 komjsyj, to jest za 30 godzin, iicząjc po 
2 złote za godzjnę, jco wyniosłoby razem  dła 
obydwóch kwotę 120 złotych a u je  około 1000 
złotych. I : 1

Z takiej gospodarki zastępcy najczelnika i s e 
kretarza wynika, że kasa gm inna stale świeci 
pustkam i, a  b;edbym (robotnikom, którzy pracują 
ptrzy konserw acji' ulic, n ie  (ma urząd (gminny 
czem w sobotę Wypłacić.

Im ieniem  obywateli Gminy Zamairstynowh p ro 
szę uprzejmie m iarodajne czynniki, ażeby za
jęły się tą sprawą, w innych surowo ukarali, 
i 'ażeby pobrane przez tych (dWóch panów  p ie
niądze powróciły do kasy  gminnej. j

| i , Leopold Kubisz, as. gm.

Batko! Zapisz swe dziecko 
do Czerwonego Harcerstwa!

Pomylili się biedacy, bo z dwóch po 
sad utworzył pan szef teraz tylko jedną. 
Rozumie się, że wskutek zastoju i t rud
ności gospodarczych.

List z orzeczeniem lekarza leżał je
szcze na stole i [czerwona kresa jarzyła się 
pod zdaniem: „Grypy nie stwierdzono" 
— a już pan szef miał nowego buchal
tera. Za połowę ceny, którą dotychczas 
pobierał jeden z śp. Zmarłych. Wszelkie 
kwalifikacje. Niezwiązkowiec, w róg socja
lizmu, religijny, cichy i pracowity. Nadto 
obiecał własnym kosztem przeprowadzić 
desynfekcję w biurze w  którem pracowali 
śp. Zmarli i zrezygnować z urlopu. Zdrów 
przytem jak byk i żadna grypa mu nie 
grozi. ! 1 | i ' i

Czyż więc opłaci się żałować za zmar
łymi?... Przenigdy! Trzeba z żywymi iść 
naprzód! Jeden nieboszczyk więcej, je
den nieboszczyk mniej — to nie gra żad
nej roli w dobrze idącem i zorganizo- 
wanem gospodarstwie społecznem.

Ot, co jest j moje uszanowanie!

5J Ć
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Z terenu grozy i nieszczęścia. Wielki polar miasta
w Rumunji.

BUKARESZT, 26. 7. (Pat). Miasto 
Sascul zostało nawiedzone pożarem, któ
ry w ciągu trzech godzin zniszczył całko
wicie dzielnicę handlową. Magazyny spa
liły się doszczętnie. 30 domów uległo 
zniszczeniu. Straty wynoszą około 50 mi- 
ljonów lei. Pożar powstał w składzie 
drzewa, którego właściciela aresztowano 
pod zarzutem podłożenia ognia.

Rewizja procesu Jakubowskiego
WARSZAWA, 26. 7. (tel. wł.) T rybu

nał Rzeszy wyznaczył sprawę Jakubow
skiego na dzień 22. sierpnia bf r.

Przylot flwioneteh do Polski.
SARAGOSA, 26. 7. (Pat). Awjonetka 

lotnika Żwirki wylądowała w Calat Oroa 
tak gwałtownie, że uległa uszkodzeniu. — 
Pilot nie poniósł żadnego szwanku.

POZNAN, 26. 7. (Pat). Dziś przybyła 
na lotnisko w Ławicy awionetka angiel
ska Broad‘a o (godz. 13.28, angielska Thor- 
na o godz. 13.36 i niemiecka Possa o 
godz. 13.46.

WARSZAWA, 26. 7. (Pat). W  oczeki
waniu na przybycie samolotów biorących 
udział w międzynarodowym turnieju na
powietrznym zgromadzili się na lotnisku 
Mokotowskiem przedstnawiciele Aeroklu
bu. Przybyła również liczna publiczność. 
Na punkcie kontrolnym ustawiono maszty 
z chorągwiami o barwach państw, biorą
cych udział w zawodach. I

O godz. 17.24 wylądował w W arsza
wie lotnik niemiecki Poss.

—o —

Z  kraje I ze świata.
Kronika telegraficzna.

WARSZAWA. — W  dniu1 25 bm. wieczorem 
pow róciła z Chełma nadzwyczajna kom isja sej
mowa d|o zbadania gpirawy ‘budowy gmachu tam - 
tejjszej dyrekcji kolejowej.

W IEDEŃ. — W Ciągu ‘dnia dzisiejszego wy
powiedział cały szereg, przedsiębiorstw! d rukar
skich n a  mocy uch wały swego związku pracę 
personelowi drukarskjem u. Stało jsię to na ra 
zie tylko w  (przedsiębiorstwach mniejszych.

W ELLINGTON. — Westport nad' zatoką Ca- 
ram ea odfczuto dość silne wstrząśnienie, które 
trwało jedną m inutę. Mmej (silne wstrząśnienie 
odczuto również w W ellingtonie. W strząśnienia 
te uje wyrządziły rządnych szkód.

GDYNIA. — W  sferach kupieckich Gdyni o- 
m awianą jest propozycja (pewnej portugalskiej 
kom panji okrętowej otwarcia stałej’ i  bezpo
średniej linji okrętowej między Lisboną a Gdy
nią.

BERLIN. — W edług ostatnich wiodomości u- 
clział Njemiee, w kapitale zakładowym Między
narodowego Banku wypłat wynosić ma około
100,000.000 marek, zamiast 60 m iljonów p ier
wotnie przewidywanych.

—O*—

Miasto Salerno, stolica prowincji tejże nazwy, nawje‘cl:zjone ciężko trzęsieniem ełemi.

Pomijanie przemysłu lwowskiego przy robotach
państwowych.

Z am ierano  warsztatów pracy we Lwowje i 
wzrost bezrobocia spowodowane jest i tem, że 
rzemieślnicze roboty państwowe oddawane są 
firm om  pozalwowskim. 1 tak iprzy wielkiej bu- 
dowje monopolu spirytusowego na -Zniesieniu, 
niektóre roboty wykonują siłam i z poza Lwowa. 
Również ,,Pols'k;e Rad‘jo“ buduje się na Targach 
W schodnich siłam i obcymi.

Ostatnio szkoła kadecka rozpisała dostawę na 
łóżka żelazne. Oferty w niosły idwje firmy lwo
wskie j jedna warszawska. Pomimo, że firm a 
Procko ze Lwowa była tańszą o 3 zł. na łóżku, 
od warszawskiej, zamów; enie otrzym ała na pod
stawie jak;agoś' listu protekcyjnego (!) firma 
warszawska. W obec tego, metalowcom lwow

skim  grozi (dalsze bezrobocie, gdyż wóbee zu
pełnego zastoju, n ie  m a Iżadtayeh Widoków aby 
na rynku pracy pa,stąpiła (poprawa.

Przez takie systematyczne pom ijanie Lwowa, 
we wszystkich m emal dostawach państwowych 
l koncentrowania ich w W arszawie, zanikać 
m usi w naszem  |m;es'eie wszelkie żylcie gospodar
cze. Sądzimy, ‘że jest obowiązkiem tutejszych 
władz rządowych zwrócić uwagę tam, gdzie n a 
leży na niebezpieczeństwo tego (rodzaju- postę
pow ania a gwałtowny protest mus] się (podnieść 
ze strony zarządu m iasta jeżeli rzeczywiście 
chce reprezentować interesy tutejszej lu d n o śc i. 
Lwów ma njetylko obowiązki Wobec państwa, 
ale m a też pewne- prawa.

Wrzucona przez huragan do studni.
ZAKOPANE, 26. 7. (Pat). W  czwar

tek wieczorem około godz. 8-ej podczas 
silnego huraganu wyszła z domu po w o
dę do studni żona profesora gimnazjal
nego p. Leśkiewiczowai z Jędrzejowa. Gdy 
przez dłuższy czas nie powracała do do 
mu, zaniepokojony mąż (wyszedł na poszu
kiwania i ku swemu przerażeniu znalazł

ją w  głębi studni. Po natychmiastowem 
wydobyciu żadne zabiegi przybyłego le
karza nie zdołały przywrócić ś. p. Leśkie- 
wiczowej do życia.

Przyczyną tragicznego wypadku był 
silny huragan, który wrzucił ś. p. Leśkie- 
wiczową do studni.

—o—

F. Rlotz opuszcza Lwów.
Jak się dowiadujemy, opuszcza na

reszcie nasze miasto starosta grodzki Al
fons Klotz. Okres jego urzędowania we 
Lwowie na odpowiedzialnem stanowisku 
administracyjnem pozostanie czarną kartą

w historii administracji państwa polskie
go. Pod „panowaniem" p. Klotza prze
trwaliśmy typowy okres radosnej tw ór
czości. Gdy wiadomość o odejściu tego 
pana się sprawdzi, poświęcimy mu jeszcze 
kilka ciepłych słów. Nie skorzystamy też 
z zaproszenia na pożegnalną konferencję.

 O ;
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" r a je n ia  zi
Katastrofalne trzęsienie ziemi we W ło 

szech wywołuje pytanie, czy w kraju na
szym zdarzały się kiedykolwiek poważ
niejsze trzęsienia ziemi; pod tym wzglę
dem posiadamy dość liczne informacje 
kronikarskie, stwierdzające, że zjawiska 
podobne obserwowano, lecz nigdy nie w y 
rządzały znaczniejszej szkody. Najczęściej 
były to zapadnięcia gruntu, pozostawia
jące po .sobie na powierzchni ziemi wi
doczne wklęśnięcia, zwane przez lud „dja- 
blemi kotłami1*; wiele z nich znajduje 
się w okolicach Czortkowa, Zaleszczyk i 
Stanisławowa.

Od 1000 do 1900 r. naliczono w Pol
sce 69 trzęsieri ziemi, z których kilka nie
pewnych, gdyż niepodobna nieraz stwier
dzić, czy zapisana przez kronikarza wia
domość dotyczy terytorjum polskiego, czy 
też krajów ościennych. Tak więc czytamy, 
między innemi, u Długosza:

,,Rok 1000 przyniósł z sobą wiele 
osobliwych zjawisk, a zwłaszcza trzęsienie 
ziemi pełne groźby i postrachu. — Dnia 
5-go maja 1200 roku trzęsienie ziemi 
w Polsce i krajach przyległych, przy
padłe w samo południe i w następnych 
dniach po kilkakroć powtarzające się, 
wiele powywracało wież, domów i g ro 
dów, co iż w polskim kraju rzadko się 
wydarza, wzięte było za dziw wielki, a 
niektórych przesadną napełniło trwogą. 
Dnia 31 stycznia 1257 r„ około godziny 
zwanej tercją, w Krakowie i we wszyst
kich miastach i krainach polskich było 
trzęsienie ziemi, które u Polaków, niezwy
czajnych takiego zjawiska, stało się dzi
wem straszliwym... Roku 1328 było trzę
sienie ziemi, które się dało uczuć w całej 
Polsce, a także w Czechach, Rusi i Wę- 
grzech**.

Poważniejsze wstrząśnienic nastąpiło 
5 czerwca 1443 r., o którem pisze nasz 
kronikarz, źe „wieże i gmachy m urowa
ne upadały na ziemię i najtrwalsze w a
liły się budowle; rzeki powystępowały 
ze swoich łożysk i wylawszy na obie 
strony, ukazały dna suche, a wody wszyst 
ko zmuliły; ludzie, nagłym strachem zdję
ci, od zmysłów i rozumu odchodzili. Ru
nęło od tego trzęsienia ziemi w nocy skle
pienie kościoła św. Katarzyny przy kla
sztorze braci pustelniczych św. Augusty
na na Kazimierzu (w Krakowie) i wiele 
innych rozwaliło się Dudynków. Mocniej
sze jednak było trzęsienie ziemi w W ę
grzech, gdzie się nawet zamki niektóre 
powywracały**.

Niezależnie od powyższych, Długosz 
wspomina jeszcze o trzęsieniach w r. 1279 
we Włoszech, w r. 1344 w Bazylei i w 
r. 1348, bez bliższego określenia, gdzie (na
stąpiło. t

W  stuleciach następnych nie spotyka
my informacji o trzęsieniach; dopiero w 
broszurze Stanisława Roszyńskiego, wy
danej w Warszawie w 1632 roku p. t. 
„Discours o nowinie cudowney, która do 
Warszawy dzień ś. Łucji 1631 przyszła**

mi w P*iJscr.
czytamy następującą wiadomość o zjawi
sku, być może charakteru wulkanicznego:

„Kozacy zaporozcy**, idący niedaleko 
Białocerkwie, usłyszeli w iedney górze 
krzyk y wołanie, którym strwożeni, przy
stąpić bliżey nie śmieli, aż się z nich 
niektórzy ośmieliwszy, podeszli pod górę, 
która się natychmiast rozstąp,ta, z niey 
strumień krwie z wodą wypłynął i kul 
niemało wypadło. Na dowód tego przy
słana jest do Warszawy iedna kula, z 
kleiowatey jakieysiś materyi spiekłey, smo 
le podobney, zapachu siarczanego, a za 
uderzeniem żelaza iskry sypiąca**.

Wybuchy Wezuwiusza w r. 1631, oraz 
straszne trzęsienie ziemi w Kalabrji w 
1638 r., które zniszczyło miasto Cosenzę, 
wywołało powszechne w Polsce zaintere
sowanie, jak o tern świadczą następujące 
broszury współczesne: „Zapał srogi góry 
Neapolitańskiey** (wyd. w Krakowie 1632 
ro k u ) ; Prawdziwa relacya y opisanie 
Straszliwego Trzęsienia Ziemi, które przy
padło w Roku teraźniejszym 1638 dnia 
27 Miesiąca Marca o godzinie 21 w Pro- 
wincyey Calabriey Bliższej y Dolney. 
Gdzie się opisuią wszystkie zapadnienia 
w Miastach y Miasteczkach y wsiach pa
łaców, domow z imionami ich w z śmier
cią osob pomarłych. Felix ąuene faciunt 
aliena pericula ca u tu nr* (wyd. w W ar
szawie 1638); „Nowiny abo prawdziwe 
opisanie strasznego grzmotu, który się 
stał d. 21 Marca o 21 godzinie w pro- 
wincyach Kalabryzy, Cytrze y inszych, w 
których się opisują zapadłe miasto, wsi 
y zameczki y imiona ich pospołu y z lhdź- 
mi pod ten czas zaginionemi (wyd. w 
Poznaniu 1638)“ . ' >

W  r. 1780 superintendent Związku 
ewangelickiego zellerfeldzkiego, Ziehen, 
przepowiadał w wydanej przez siebie b ro 
szurze trzęsienie ziemi w najbliższych la
tach, które miała Europę rozerwać na 
dwoje i znizsczyć. Broszura Ziehena, prze 
łożona na język polski, wywarła powszech 
ne obawy. Dziwnym (trafem proroctwa p o 
wyższe miały się częściowo sprawdzić. W  
1783 roku nastąpiła katastrofa w Kala
brji, 22 sierpnia 1785 r. zaś o godzinie 
7 rano trzęsienie, trwające dwie sekundy 
nawiedziło ziemie krakowską; czuć się 
dało w Krakowie, Zatorzu, Lipowcu, 
Krzeszowicach, Morawicy, Bolechowicach, 
w Książu Wielkim i Klimontowie; w Ksią 
żu, w pałacu margrabstwa pińczowskich, 
dzwoniły w dolnych pokojach szkła i fi
liżanki w kredensie, na drugim piętrze 
drżały drzwi i okna, kołysały się łóżka, 
stoły i krzesła.

Jan Śniadecki, bawiący wówczas w 
Książu, komunikował ogółowi w „ P a 
miętniku historyczno - politycznym1* swo
je uwagi nad tern zdarzeniem.

Gdy z wypadków w Krakowskiem nie 
które kalendarze brały asumpt do głosze
nia alarmujących zapowiedzi sprawdzenia 
się przepowiedzi Ziehena, przezorniejsi, 
np. „Kalendarz grodzieński** na rok 1786,

wystąpił z polemiką; jednakże wbrew u- 
spokajającym wywodom w nocy z 26 na 
27 lutego 1786 r. nawiedziło znowu trzę
sienie ziemi całe Podgórze, Śląsk Górny 
i Morawy; ponieważ przypadło w dacie 
przepowiedzianej, nie dziw przeto, że wy
wołało przestrach. Dla osłabienia wiary 
w proroctwa usiłowano przekonywać, że 
w zjawiskach tych niema nic nadprzyro
dzonego : „my — pisała „Gazeta war- 
szawska** — z tego ojców naszych b łę 
du wyszliśmy; ale nie przeto wyszliśmy 
z bojaźni i strachu, żebyśmy się przeciw
ko tym strasznym przypadkom nie mieli 
już udawać do Boga**.

Dnia 3 grudnia 1786 r., około g o 
dziny szóstej, nawiedziło Polskę trzęsie
nie ziemi silniejsze od poprzednich i na 
rozleglejszym obszarze, od Tarnowa po 
Piotrków. W  Krakowie, według relacji 
współczesnych, niektóre kamienice pory
sowały się; z jednej spadł wazon, umie
szczony na wierzchu; na drugiej tak się 
pochylił, iż go musiano zdjąć. Kościół 
Augustynów na Kazimierzu zamknięto z 
powodu pęknięcia sklepień nad wielkim 
ołtarzem. W  Pancygniowie, w kominach 
i ścianach dworu zauważono wiele rys. 
których przedtem nie było. W. Krakowie, 
Pińczowie, i Pancygniowie mniejsze 
dzwonki taki wydawały odgłos, ijakby 
nimi poruszała ręka ludzka.

Przewidywano nowe w przyszłości 
katastrofy. „To jest godne uwagi — pi
sał „Pamiętnik histo. - polityczny** w r. 
1786, — że trzęsienia ziemi w Polsce co
raz się częściej zwykły przytrafiać, tak 
dalece, że jeżeli natura, prawdziwie od lat 
kilku w jakimsiś krytycznym stanie zosta
jąca, nie odmieni w tern biegu swego, 
tedy znowuby nam się, i to niedługo, 
obawiać fenomenu tego**.

Profesor fizyki w Akademji krakow
skiej, ks. Andrzej Trzciński, ogłosił w 
1787 r. „Opisanie przyczyn fizycznych 
trzęsienia ziemi**, oraz „Dyssertację o 
trzęsieniu ziemi**, w których zdarzenia te 
tłómaczył na podstawie najnowszych ba
dań uczonych. „Epoki natury** Buffona, 
ogłoszone w przekładzie Staszica, zapo
znawały z procesami geologicznemi, ja
kie przechodziła ziemia.

Przepowiednie o trzęsieniach ziemi, 
zwłaszcza wśród ludu, bywały niejedno
krotnie. W  r. 1820 przepowiadano zapad
nięcie się Lwowa, w 1834 r. określono 
nawet bliższą datę, 21 stycznia; i rzecz 
doprawdy szczególna, d. 23 stycznia t. r. 
odczuto lekkie wstrząśnienia.

Uczeni zaobserwowali, że fale trzę- 
sieniowe przychodzą do Polski z Rumu- 
nji, Siedmiogrodu, z Sudetów i północ
nych Węgier. Miejscowe ogniska trzę
sień ziemi znajdują się w Karpatach, na 
Podolu i Pokuciu, gdzie zapadają się 
podziemne jaskinie w gipsie. Są to zja
wiska czysto miejscowe, mające niewielki 
zasiąg, odczuwane tylko w najbliższej o- 
kolicy. Podobne miejscowe! i bardzo słabe 
wstrząśnienia przytrafiają się, bardzo jed
nak rzadko, i w innych częściach Polski.



Piaskarce nie dają za wygraną.
Do wiadomości Pana Wojewody Gołuchowskiego.

Już w kilku  artykułach poruszaliśm y rzeczo
wo sprawę zakusów piaskarzy o zezwolenie na 
założenie piaskowni na północnych stokach 
wzgórza Kajzerwatciu1. Tak Magistrat, jak również 
Komisja Techniczna przybocznej Rady odrzu
cili prośbę H ubera. motywując iptEmowę tem, 
że powstanie piaskowni w wymienionem m ie j
scu  zm ieniłoby zupełnie krajobraz i prze
szkodziło, Względnie uniemożliwiło projektowa
ne pirzez gm inę izalesienje tego ternu. ;

Uchwały Magistratu i kom isji technicznej są 
zupełnie uzasadnione i spotkały się z wiel- 
k iem  uznaniem obywateli mieszkających przy 
ui. Teatyńskiej, W ojciecha, Piaskowej i Leśnej, 
powstanje bow;em nowej piaskowni w dżielniey 
Łyczakowskiej, (któira ma ich (aż trzy), byłoby 
nową udręką dla nich, jak prawdziwą plagą 
jest piaskow nia Bizanca, założona z naruszeniem  
planu regulacjj i rozbudowy miasta.

P an  Hub er otrzymawszy odm owną odpowiedź 
na swoją prośbę (nie Idiał za wygraną i jak nam 
kom unikują, wniósł przeciw uchwale komisji te

chnicznej (rekulrs idlo (województwa. Sądzimy, ze p. 
wojewoda zainteresuje się Sprawą skandalicznego 
oświecenia Lwowa przez piaskarzy, którym  po
przednie rządy Magistrackie pozwoliły na za
łożenie piaskowni z naruszeniem  (ustaw i planu 
rozwoju m iasta i nie dopuście do powstania 
nowej piaskowni na Kaizerwaldlzie, w  miejscu, 
gidżje setki mieszkańców odpoczywa Codziennie 
na .śwjeżem powjetrzu.

I p. prezydent m iasta inż. Brzozowski użyć 
powin;en swego wpływu by (ratować piękną oko
licę Lwowa od (powstania (wertepów wyrw i 
niebezpiecznych urwisk, które oszpecą na zawsze 
jedną z najładniejszych okolic.

Bardzo pożądaną rzeczą jest, by p. prezydent 
usiłu je sję otworzyć piaskownię i uniemożliwi ; na 
usiłuje otworzyć piaskownię i uniemożliwić na 
szereg! lat wykonanie korsa, które miało według 
W ielkjego Lwowa połączyć okolicę iWysokiego 
Zamku z Dworcem Łyczakowskim.

Barbarzyńskiem u niszczeniu (piękna Lwowa 
należy położyć kres. '

Niszczenie Parku
Piszą nam  z m iasta:
Pominąwszy stosunki bezpieczeństwa w  P a r

ku Łyczakowskim, którym  żadna władza się nie 
zajmuje, — ten przepiękny ©gród1- lasek jest 
terenem rozm aitych wyczynów Wandalów. Ubie
głej zimy okoliczni mieszkańcy |z przykrością 
konstatowali łamanie już n ie  (pojedynczych ga
łęzi kasztanów, lecz całych koron tydh młodych 
ilr zew.

Sprawę załatwiono krótko: posadżono w ich 
miejsce nowe pędy, ale nikt nie słyszał o spra
wcach. N astępnie na zasypywanej Idlrodże od 
strony studni jegpż parku, m a szczęście rość 
czereśnia. Przejście obok niej jtest ryzykowne. 
Rzucane kam ienie pirzez dzieci obsypują gęsto 
wokoło drogę. Połam ane gałęzie okolicznych,

Łyczakowskiego.
w spaniałych brzóz świadczą o skuteczności 
strzałów. Również i tu Władza śpi.

Jeszcze jeden niepokojący objaw. Na głów
nej ścieżynce prowadzącej od' istudni w kierunku 
wojennego cm entarza rosyjskiego w idnieją liczne 
znaki n a  brzozach, jakby przeznaczonych Jo  
wycięcia. Jakieś dziwne i dzikie (poję© a o 
konserw ow aniu zieloności Lwowa. W  okresie ol
brzymich pożarów lasów, po (dewastacji ,, Kai- 
zerwaldu" kolej n a  drzewostan pia,rku, z ten
dencją sprowadzenia ig|o aż do skweru na pla
cu Bernardyńskim  lub Halickim.

,.Ochrono Piękna i Przyrody m. Lwowa" — 
pełnij swoją powinność sumiennie,

[ ■ i /  L. '
o—

Zawrotna horjera króla boksu.
Powszechną „senzację" wzbudziło W Amery- 

ryce ostatnio zwycięstwo Niem ca Spjimelinlga, 
w meczu bokserskim , który przyniósł Schme- 
lingowi tytuł mistrza świata."Boks' niezdrowy i 
brutalny „sport" cieszy .się zwłaszcza w Ame
ryce niesłychaną popularnością — naturalnie jest 
on źródłem  olbrzym ich dochodów przedsiębior
ców bokserskich i bokserów, którzy um ieję
tnie wyzyskują namiętności ^sportow e" żą
dnych emocji 100 proc. Amerykanów.

Ciekawą jest histoirja (życia poprzedniego m i
strza boksu Jacka Dempiseya. Urodzony jako 
szóste dziecko proletarja,ckjej rodziny, .już jako 
młody chłopiec pracuje w kopalni. Tu rozwija 
muskuły, zdobywając, w m ałych meczach bok
serskich po parę jset dolarów. Młody Dempsey 
zawdzięcza swoją karjerę królowi przedsiębiorstw 
bokserskich Riekardbwi, który odkrywa w 
Dempseyu „gwiazdę" wypłacając m u za 7 zwy-. 
cięskich meczów sum ę pół miljona funtów.

W  zawodach Dem pseya przeciw bokserowi 
W jllardowi, teg© ostatniego wyniesiono na pół 
żywego z areny. ,

Po serji m m ejszyrh isukpesów w  1921 r. Dem- 
psey staje przeciw  Francuzowi Carpentier. Im - 
pressarjo Dempiseya, Rlacard, uczynił wszystko, 
aby rozreklamować zawody. 90.000 ludzi śledzi
ło zwycięstwo Dempiseya; pokonany  iv trzeciej 
cjej rundzie Carp-entief otrzyma, ż  dochodów
40.000 funtów, zaturalnie, że" Dempsey i jego 
przedsiębiorca uzyskali o (wjele (więcej. 1

O d tego dnia fcarjera i sław a Dempseya 
spadia; już tylko m ałe zwycięstwa a wlrfajz z tem 
m ałe dochody towarzyszą „królowi boksu".

W reszcie przyszedł dzjeń w którym  mistrz 
świata został pokonany pirzez Tunneya. Od1 tej 
chwili Dempsey wycofał (się ze „sportu" i walk 
bokserskich, prowadząc spokojne życie m iijonera 
dzięki poprzednim zarobkom. Kto wie, czy tę
sknota za dolaram i i sław a nie poprowadzi 
go znowu na arenę. j

—O—

t a r u jc ie  w  Dzienniku Ludów.

iO  ____  _______ _____________„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 170 z dnia 28 lipca 1930.

„Stadjon pływacki^ w Warszawie,

Stolica nasza pósiadła jeden !z największych w1', Europie stad1 jon pływacki, (wyposażony we wszystkie najnowsze (urządzenia sportowe i  hy- 
gieniczne dla upraw iania racjonalnie pojętego sportu pływackiego. Rycina lewa przedstawia widok ogólny, praw a ■— • efektowną skocznię

[W ptad|jonie.
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Katastrofa samochodowa.

Kwestia iru,ehu ulicznego w wjeUicn miastacn stała się bardzo ip;ekąeą bolączką i jest lem a
tem rozważań ispeejalnylch kom isji potwolanycn 'do tego celu. Liczba pfiair pirzejechań Sjamocho- 
dbwych jest popirostu zastraszająca jn. (pt. w’ A metryce. N je brak jednak [Wypadków1 przejechań 
samochodowych 1 u nas, uwłaszcza w stolicy, h olografow; naszemu udało ts,ię (zdjąć taki w ła

śnie wypjadek przejechania przechodnia; na placu Trzech (Krzyży !w W arszawie.

nrzgdzoiy staraniem Towarz. Przyjaciół Dzieci 
Robotniczych odbędzie się d z i ś ,  Z7-p b. m- 

o godzinie I  popołudniu
_ _ _ _  na b o is k u  Curwenego Harcerza

u l, K a le c za  2 0  b .
Program bardzo urozmaicony, loterja fantowa, koło szczęścia  

I t. d. —  Orkiestra Ni. Z. E. i Chór Robotniczy.

Z za kulis filmu.
Param ount w :s wojem [studjo w Joinyille po 

dejm uje produkcję w  ośm ju językach ' i za
m ierza w ciągu bieżącego roku (Wykonać 82 
filmy. |

—o—
W  filmie kolorowym i [dźwiękowym L u 

dw ika Bergera p. t . : „Król poetów1' występują 
chóiiy złożone z przeszłe tysjąca ęsóti.

Tem peratura w .atelier podczas zdjęć, jest? 
przeciętnie o 20 ptopni (wyższa, od' planuljąpej 
nazewnątrz. ;

Param ount posiadła w Ameryce 49 radjowych 
stacyj nadawczych, z których ulubieńcy publicz
ności, przemawiają fdb jswoich wielbicieli.

W  północnej Kanadzie m ieszkają po dziś 
dzień Indjanie, którzy po raz pierwszy ujrzeli 
białych ludzj, gdy przybyła do nich filmowa 
ekspedycja Param ountu.

W edług niedawno opublikowanej (statystyki, 
eksport Param ountu w  roku 1929 Wynosił 
160.445 metrów filmów. Ogólna waga filmów

wynosiła 352.107 angielskich fu-ntów. Ogólna Wa
ga filmów tych Wynosiła 352.107 angielskich fun
tów. Zapakowano je W 5.114 blaszanek. Cy
fry te mówią same za siebie.

Morderstwo za papierosa.
Tragiczny wypadek zdarzył się w  powiecie 

brzezińskim w pobliżu wsi 'W iankj.
Mieszkaniec tej wsi, Józef Strach, w raca t po

południu z Koluszek do domu!. Gdy był już 
niedaleko wsi, podeszli doń dwa mężczyźni, 
prosząc o papierosa. Strach oświadczył, że nie 
palj • papierosów n;e posiada, .a. wówczas n ie 
znajomi rzucili ,się nań i pobili go, następu e 
jeden z nich plchnął Stracha nożem w1 serc,te, 
tak, że ten padł trupem  na miejscu.

Już po upływje godziny sprawcy mordu 
zostali aresztowani (przez policję.

ZABICI PRZEZ PIORUN.
ŁóD Ż, 26. 7. (P,at). Wczoraj na po

lach majątku Teklin pod Wieluniem pio
run uderzył w stóg siana, zabijając w ła
ściciela tego majątku oraz jedną robotnicę 
i raniąc 7 innych robotników.

„Laureaci" prostują.
Na podstawie § 19 ustawy prasowej u p ra 

szam  o umieszczenie sprostowania (do artykułu :: 
Trzydziesto-lec je BBS-owskiej organizacji, u- 
mieszczonego w . Dzienniku Ludowym “ nr. 152 
z dnia 6 Ijpca 1930, str. C.

N iepraw dą1 jest aby przed 20 laty podpisa
ny dó Ameryki wyemigrował za pieniądze z 
Kasy chorych krawców. Praw dą jest natomiast 
że Kasa chorych krawców posjadała k au c ję : 
dwie książeczki Gal. Kasy Oszczędności na kwotę 
przeszło 600 koron, które zostały zwrócone pod-, 
pisanem u po przeprowadzeniu szkontrum  przez 
władze przemysłowe t. j. Magistrat, i zostało 
wydane przez Zarząd ówczesny świadectwa p ra
cy podpisanemu.

Nieprawdą jest, abym  przeszło 600 koron 
był wjnjen Kasie chorych m. Lwowa. Praw dą 
natom iast jejsj, 'że jiędąe jeszcze w Ameryce otrzy
małem od1 Dyrekcji Kasy pjsm o z daty 28 
w|rześnia 1928 |r. z Żądaniem wpłacenia 250 do
larów, z podpisem dyrektora i prezesa, z k tó
rym  to pism em  udałem ,się do konsulatu Rzpltej 
P . w New Jorku, (który po przeczytaniu takowego 
polecił nawet, nie (odpowiadać. (Również prawdą 
jest, że w r- 1929 po powrocie do Polski p rze
jeżdżając przez Lwów dowiedziałem (się o do
niesieniu do W ydziału (śledczego, sam  dobrowol
nie w Prokuraturze sję zgłosiłem, gdzie dowje- 
clziałem się, że spraw a (rzucona została dó kosza 
z powodu urojonego doniesienia.

•Bies liarski Michał, 
[robotnik krawiecki 

.Pawłosiów, (kolo Jarosławia.

Na podstawie § 19 ustawy prasowej uplra- 
praszam  o lumjeszczme sprostowania db artykułu 
TrzydlZjesto-lecie BBS organizacji, umieszczone
go w ,.Dzienniku Ludowym" (nr. 152 z dnia 6 
lipca 1930, str. |6:

N jeprawdą jest aby w  ,r. 1903 po śmierci 
śp. Wojciechowskiego* w korporacyjnej”Kasie cho
rych robotników krawieckich był podpisany za
jęty. Natom iast praw dą jest, że ten Wojlciećhow- 
ski jeszcze 'żyt, a podpisany w tym  czasie piraCo- 
wał w firm ;e Wł. ,Szczerby, jak również odby
wał ćwiczenia wojskowe w Rzeszowie, co iin
żądanie może każdej chwili stwierdzić posiada- 
nem i świadectwami v /

N ieprawdą jest, aby podpisany by zajęty
tak dobrze było [żeby aż popijano. ‘ Praw dą na
tom iast niezbitą, jest, że jnie tylko był głód, ale 
każdy bez wyjątku (był ogołocony z pieniędzy 
l ubrania tak, (że podpisany powrócił db domu 
w pożyczonym Chłopskim ubraniu.

N jeprawdą jest aby podpisany był zajśty
po wojuje w Kas;e (chorych krawców1 i .automa
tycznie po likwidacji (wszedł <Jo Kasy chorych 
ni. Lwowa. Praw dą jest, ze razem  z tow. Ljgna- 
rem  w r. 1921 (kasę t  ę likwidował, a został do
piero prowizorycznie (przyjęty (od 1 stycznia 1925 
Ir. a zwolniony został j31 grudnja 1927 z powodu 
redukcji. Szkoda, że nje izastosowano kroków 
prawnych, sprawa by sic wyjaśniła, a  oszezę- 
dżonoby W. P. redaktorowi (umieszczenia w Sza
nownym piśm ie powyższego artykułu, a  pod- 
pi s anemu spir o sto wa ni a.

Amljreasik Audi z >j. 
robotnik krawiecki.

Aczkolwiek sprostowania te mie ■ odpowia
dają ustawie, zamieszczamy je i stwierdzamy, 
że na podstaw je (referatu St. Zakrzewskiego, b. 
wiicedyr. Kasy chor. ,m. Lwowa stw.-erdbno, że 
p. B lerharsk; okra|d! (korporacyjną, Kasę cho
rych krawców i n a  tej podstawie Zarząd1 • Kasy 
chorych m. Lwowa (upomniał ,sję o te pieniądze 
u Blacharskiego przez konsulal polski w ' St. 
Zjedta. Ameryki (pfółn. (Co isję z tą sprawą stato, 
nie jest nam  wiadomo, poza ,tern, że p. Blachar
ski wrócił |d(o kraju  i jest obecnie „czcigodnym" 
jubilatem w BBS-je.

Stwjecdźamy kategorycznie, że p. Aiidrea- 
silk został usunięty z (Kasy chorych ni. Lwowa 
ule ,.z powodlu (redukcji" (ale z powodu stwier
dzonej przez birlialjerjo  Kasy defraudacji k a
sowych pieniędzy.



i2 „DZIENNIK LUD O W V “ nr. 170 z dnia 28 lipca 1930

Życie Podkarpacia.
STANISŁAWÓW.

Szykanowanie organizacji robotniczej.
Je,szcze w jesjeii; uh. foku województwo stani

sławowskie zetw; w d a ło  statut I'ilji Tow arzy
stwa ,.PŃ#n“ w Stanisławowie. Jednakowoż 
tamtejszy inspektor pracy Jpi TulakfBwjftz nie 
chciał tego uznać i zażąa Wit zatwierdzenia To- 
warzystwa ze .strony (ił Inspektoratu Pracy w 
W arszawje. To, niczem pie iiisprawiccjjiwitme 
żądanie p. inspektora, sprzeczne iz istniejącemi 
w naszej połaci kraju  (ustawami, miało na celu 
jedynie unjoiiiożliwjenie Towarzystwu „Prikfi" , 
prowadzenie jakiejkolwiek tfziałahiości, A ró 
wnocześnie miało pomóc związkowi {zawodowe
mu dozorców, będącemu piod Wpływami bebe- 
.sów, utrzym ać się n a  powierzchni ziemi.

Ażeby wyjaśnić spraw ę j wykazać p. inspek
torowi, że jego postępowanie jest niczem nie
usprawiedliwione, odbyła się w Inspektoracie 
Pracy w Stanisławowie, interwencja, w której 
wzięli udział tow. .1. bolmes, prezes Tow arzy
stwa „Praca" we Lwowie, tow. J. Placykiewicz, 
przewodniczący oddziału „Pracy" w Stanislawo- 
wowje, tow U\chmaini, pekretarz Rady Związków 
Zawodowych w Stanisławowie i tow, I. K\Va-

(wl W  jpowjfsie rifdeckim grasuje banda ra- 
Inisiów, wzorująca sję n a  (bandytach am erykau- 
skuii. Onegdiij w pśjey iwo Wjsi Laszki Zawiązane 
wpadło 8-iiiju za maskowanych bandytów, uzbro
jonych w karabiny i (rewolwery do "sklepu m iej
scowej kooperatywy, oraz ido tskiepu W asyla W o
łoszyna. Opiryszki steroryzowałj sklepikarza, oraz 
wartowników nocnych, poezem zrabowali więk

lioehodzenja (przeciw aresztowanej żonie k a 
pitana S. Abirahamowjezowęf' wykazały, cśę wyłu
dzała ona gotówkę 1 lowfury od różnych osób i 
w różnych okolicach miasta W  dalszym ciągu 
ustalono, że uje tylko właściciel aulodorożki P a
paina padł oljarą spryciarki, lecz również szofer 
Bernard' Scidcl, team. przy pl. (lołiiehowskich 1. 1, 
jeździł z nią n a  kredyt, ucząc iż tak powagi,a 
dam a wyrówna m u rachiuick. Pretensje jegio 
wynoszą 80 zł.

W  .skladzje kdimów Sii,cji,ała Cham uły przy 
pl. Trybunalskim  Abrahamowiczdwla poczyniła za 
kupy na kwolę (ponao ,100 zł. Dług ten nie został 
wy równany.

K ó w n je ż  W S k lep ie  M ichała , „ o w a lo w a  p rz y

isnyeia z ranijCnia Uknadń.skiej Konijsji ZaWbdb- 
wej.

Pan Inspcklor, upirzedlzony o Jżrzyjeidzie de
legatów', w ostatniej phwili dał pisemną zgo
dę na uznanie Towarzystwa „Praca" w Stanisła
wowie, a gdy przybyła |doń delegacja w powyż
szym składzje, z m iejsca ofiarował zastępstwo 
w Komisji Rozjemczej. Mimo, to członkowigj de
legacji podnieśli niewłaściwe jego dotychczasowe 
postępowanie i żądali Dęlawowego traktowania.

Ne* drugi dzień odbyło (się w sali Związków 
Zawodowych zgromadzenie dozorców Stanisławo
wa. Przewodniczył tow. Placyk;ew£z. Sprawo
zdanie z Interweijaji w inspektoracie Pracy zło
żył tow. J. Powieś. W ezwał jednocześnie ze
branych by grem jalnie [wstępowali w szeregi T o
warzystwa „Praca", gldlyż tylko ono ma n a  celu 
poprawę bytu ttozorców.

Referat na lemat poljtycznego i ekonom i
cznego położenia w kraju, 'wygłosił Iow. ł. 
Kwasnycfa.

Po referatach i dlyskusji przyjęto (cały sze
reg rczolucyj. ,

sza ilość artykułów  spożywczych. Z łupem tym 
rabusje zbiegli w pieznanym  kierunku.

Mniej rom antyczny napi©  urządził Stani
sław  Żurockiwlski z Sandomierza. Na drodze koło 
Nactitzeża napadł on n a  Jakóba Redehnaną, 
kupie,a z Rozwadowa 1 zrabował mu (50 groszy, 
oraz zegarek wartości 12 dolarów'. Opryszka a- 
reszlowała [:o1 jc j j .

ul. Kochanowskiego 1. 7. Ahi^ihaniowirzowu wy
łudziła towarów, wartości pkoło jiOO zł., p rzed- 
rStawiajac się jako |w|ti'ścicielkia tillóbr zieinśkjdh. 
Poszkodowani donieśli o tem poliąji.

Aresztowana jest córką b. (Wiachnusyrza auslr. 
żandarm crji, z domu Mielecka. PrzedlstawLala się 
jedliuk jako córka pułkownika, by W zbudzić więk 
sze zaufanie ‘wśród1 jktipców i wierzycieli.

KATASTROFA W  LUNAPARKU# 
OMAHA (Kobraska), 26. 7. W agon kolejki 

powietrznej, w tmejszym j.Lunapiąrku (s|pia|d|ł z wy
sokości około 1(» ni. 4 osoby poniosły śmierć, 
19-ęje jest trannyfh.

R t w o iP i ir n  i uhropem
(y) W ojcjech Tlarhala, emer. Wywiadówki 

P .P ., nieladia ma w domu ksantypę. W czoraj 
zjawił się nieborak w  komis,arjacie t  zezn;it. 
że żonusia jogo, Efiuncjszka, Iw pzasie wynikłej 
sprzeczki groziła m u Rewolwerem, poezem u si
łowała uderzyć go żelazkiem tlb prasowania po 
glowje. (idy donoszący pba te zamachy odparo
wał zawzięta ksanlypa chwyciła [garnek z w rzą
tkiem  i poparzyła m u obie ręce. Pogotowie rat. 
ucfzjelito m u pierwszej pomocy.

Niezawsze jedhak „słaba" .niewiasta jest po
gromczynią płci brzydkiej. ,

B ronisław a Kosińska, zam. przy “ul. Janow 
skiej I. 88 padła natomiast ofiarą brutala. W  
ul. B. Głowackiego jnejaki Jarym  Kuliński rze
komo bez powodu pobił ją dotkljwle i kontu
zjował po całem ciefe.

Benjamin Segal, zam. jnl. Arciszewskiego I. -1. 
posiada również wojowniczy temperament. P o
bił bowiem i grozi łśm iereją Stanisławów1 Uo- 
maszczyszynowj, zam. pirzy ul. W eteranów.

W e wszystkich wypadkach interweniowała 
policja .'

—O—

SromotnE wdepnięcie włamywacza.
(y) Inż. W  ład!. Pelczar,ski, zam. przy ul. Zo- 

fjl 1. 5, Avróciw;szy z m iasta do nomu zauważył 
kradzież ofl!ani,sk;ego futra z piżmaków, warto- 
ścj 4.000 zł. Niebawem zjawił się u poszkodowa
nego policjant by przeprowadzić dochodzenia. — 
W  tym czasje n.'esP°dzianie |otw'orzyły się drzwi 
1 do wnętrza Wlszedł jakiś o,sobnik. Na widok 
obecnych czeuipirędzej rzucił pję jednak do ucie
czki. Posterunkowy, ^cjgąjąc draba, .ujął go W ul. 
Zielonei Był to karany  za kradzieże . akób Grue- 
nar, który zeznał, że n a  ulicy ,spotkał rzekomo 
kolegę, który njósł pkradzjone futro. On to po
słał go do mieszkania jnż. Pelczarskićgo, by 
również się obłowił. ł

Opowiadanie jego nie wzbuuzlło jednak za
ufania, gdyż najprawdopodobniej Gruener są 
dził, że poszkodowany bawi na letnisku, przeto 
chciał „na raty" okm ść kompletnie całe m iesz
kanie. W  tym feż gelu zjawił się powtórnie w 
mieszkaniu inż. Peiczar.skjego by kuć żelazo na 
gorąco. N ieborak pvdepnął jednak szpetnie.

: Zwłoki nieznanego mężczyzny
w Pełtwl,

(y) W  rzcice Pełtwi obok mostu drewnianelgo 
w gmiiije Pikulowic. kolo L.vowa, znaleziono 
zwłoki nieznanego mężczyzny, liczącego około 22 
lat, wzrostu 170 cm.

Na czole trupa znajdowała ,sję rana tłuczona, 
na lewem zaś .policzku rany  od' zadraśnięcia, 
,c,o wskazuje, że nieznajom y został ogłuszony 
Uderzeniem w głowę, a następnie wrzucony do 
rzeki. Praw dopodobna zachodzi W tym wypadku 
mord rabunkowy, gdyż przy zwłokach nie zna
leziono portfelu, ani też żadnych pieniędzy i 
legitymacji. Możliwem jest, iż denat idąc do 
Lwowa, został napadnięty i zamordowany. Nie 
jest również wykluczony samosąd Złodziejski, 
lub też samobójstwo denata .Dalsze dochodzenia 
zapewne w yjaśnią tę (sprawę.

Ojciec podoalaczEm zagrody syna.
(y) We wsi Chitrejka ad Kunin, koło 

Żółkwi, w zagrodzie Iwana Czunysza po
wstał onegdaj pożar, który wyrządził 
szkodę 2.530 zł.

Policja, przeprowadzając dochodze
nia, aresztowała ojca poszkodowanego, 
Teodora, jako podejrzanego o podpalenie. 
Groził on bowiem synowi, że puści go 
z dymem, żywiąc ku niemu nienawiść za 
nieludzkie traktowanie.

D Y K I
dozorca domu i wiceprezes Związku „P ra c a "  

zm a rł po d łu g ie j  chorćbSe w  piątek 25 lipca prze żyw szy  57 lat.
Pogrzeb odbędzie się w  niedzielę 27 b. m. o godzinie 2-iej popoł. 

z Anatomji przy ul. Piekarskiej. Zarząd Związku „ P R A C A ".

Uprasza się członków Klasowych Związków Zftwodawych i inaych argani- 
zacyj robotniczych o wzięcie liczaege udziału w pogrzebie.

iliy sklep? Minsanel ppzez z o m a s k rn y c l i
bandytów

Wielkopaaskie maniery hjchsztaplerki.
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ty lk o  p rze z  stale u ż y 

w a nie  pasty d o  zę b ó w

C H L O R O D O N T

\ chlo hop oht\

w

Kronika*
Lwów, dnia 12 lipca 1930

REPERTUAR TEATRU W IELK IEG O :
Niedzjdła, godź. 8. „Rywale".

Poniedziałek. godz. 8 „Rywale".
W torek, godz. 8 „Rywale".

— O—
SENSACYJNA SZTUKA „RYW ALE" Ąchodżi 

niebawem z ąfjsza z poWbdu zam knięcia teatru 
Wielkiego, celem  przeprowadzenia konstrukcji 
świetlnych. i

POPULARNE CENY na ostatnie iprzećllstaWje- 
n ia  „Rywali" w teatirze W ielkim obowiązywać 
będą od poniedziałku dn. 28. tom. Za 50 gir. mo
żna już będzie dostać jbilet na tę sztukę.

—O---
WV(TECZKA DO SZW ECJI. W  (pierwszych 

dniach sierpnia br. wyjedzie ;ze Lwbwa dwu
tygodniowa wycieczka Celem 'zwiedzenia Międz. 
W ystawy Kom. i Turystyki |W Poznaniu, na
stępnie do Gdyni, Kopenhagi. Malmó, tGpteboir- 
gu, na W ystawę Przem ysłu 1 Sztuki 'Wl Stock- 
holmje i 'do Yjsby, Uczestnicy wypiefcztoi po
winni zaopatrzyć się W jjasżpbrty. Wycieczkę 
prowadzi znawica Skandynawii, Iprof. W estfałe- 
wicz. — Bliższe inform acje Udziela i zgłosze
nia przyjm uje P. B. P. „Orbis", Lwów, Jagiel
lońska 20-22.

* —o—i | t !
LW OW SKIE TOWARZ. RYBACKIE M iłoś

ników Sportu Wędkowego, zawiadamia, że Lwo
wski Urząd Wojewódzki, na podstawie rozporzą
dzenia Ministerstwa Rolnictwa, zarządził, by u- 
prawjający sport wędkowy Wykupili IW jaknaj- 
krótszym czasie książeczki rybackie. 1

Informacje w tej ispirawje (udziela sekretarjiat 
we wtorki od1 godz. 19—20 w lokalu' przy ulicy 
Gródeckiej 2b . ’•

—o—
PREZYDIUM MIASTA KOM UNIKUJE: „W

zwjązku ze .sprawozdaniami z ostatniego posie
dzenia Rady miejskiej, w przyszłym  tygodniu

poczem dopiero nastąpi zapowiedziana dw'u-ty- 
godtniowa przerw a db 14-go .sierpnia.

i -—o-?̂  1 i j |
WVJAŚNIENIE. W jednym z pism  pojawiła 

się notattka,. jakoby rob. piekarski Finkel ze 
LWowa pracował w" Skblem podczas akcji cen
nikowej tamtejszych irob. piekarskich za poło- 
rwę ceny 1 za to został pobity. Związek rob1, 
piekarskich donosi, że w  jSkolem nie 'było Wf tym 
czasie żadnej akcji Cennikowej, że Finkel, który 
należy db organizacji pracował t.am za norm alną 
zapłatą a pobiły zos||al z n ;ewiadtomego (poWodu 
l cez związku z (Wykonywaniem swego zawodu.

PO AWANTURZE POŻAR. Wczoraj wieczór 
zaalarmowano straż pożarną Wieścią, iż Wybulchł 
poażr w mieszkaniu Sokołowskich przy ul. Tea- 
tyńskiej 1. 8. Po przybyciu na miejscu ogień zlo- 
fcoljzowano i ugaszono. Spaliła się tylko firanka, 
kapa i me,co garderoby. Ogień ipoWstał Wskutek 
potrącenja lampy naftowej przez jsyna Sokołow
skich, Marjana. w pzasie aWiantury wywołanej 
pirzez niego .

CHLEB O ZŁEJ WADZE wypiekają w łaści
ciele p iek arń : Em i hOpat, pil. Rzeźni, Fic Taba- 
czyński ul. Bogusławskiego, H erm an Horowitz 
ui. W odna, oraz w piekarniach ,,Snop" ul. Strylj- 
ska 1 Ziarno ul. Zamkowa. .

NA GAPĘ jechali koleją: Jan  Jasiorowski z 
W arszawy i Aleksander 'Peehnyk z Magierówa. 
Będą oni odpowiadać (pirzed sądem  za oszustwo.

ARESZTOWANIA I  KRADZIEŻE. A doił L o
renz, zam. przy lub iśw. Anny 1. 8., doniósł poli
cji, że jakiś (osobnik ‘włamał .się !db jego m iesz
kaniu, skąd skradł futro, wialjzę, oraz wiele in 
nych rzeczy nieustalonej narazje wartości.

W czoraj osadziła policja ,w SareszCje: Mieqzy- 
sław a Hej tera jako podtejrzanego p dokonanie 
w łam ania do mieszkania S. Ga/rtankla przy ul 

Częstochowskiej, H enryka Teichm ana za różne

kradzieże, oraz Leizora W eitza r. H aglera i Sa
lomona Mellera, zam. przy ul. Zamarstyno Wsk i ej
I. 26 pa paisepstwO. \ ” ' ' i

KARAMBOL AUTA Z DOROŻKĄ. W  ulicy 
Rappiaporta auto nr. 21471 (najechało na dorożkę 
Izaaka Bienenfeldla, zam. W Zamarstynowie. — 
Szkoda wyirządZona Wskutek Uszkodzenia doro
żki wynos; 465 zł. / i

MOŻE PAN K U PI ZŁOTO? Efiroim Seidler, 
ślusarz z Podwołoczysk, nabył łańcuszek jako 
złoty, płacąc 15 (zł. (dWom osobnikom (w( ul. Za- 
marstynowskjej. Następnie okazało .się, że łiań- 
ouiszek był mosiężny. Wo:beic, tego Seidler udał 
się n a  policję, (gdzie jrazpoWjedZiał o ,sw'ej ła 
twowierności. i

CZYJE RZECZY? W  (ozasje Irewizji wywiadow
cy zakwestjonowiali płaszcz diamski „gabardyno
wy, koloru’ jasnegb, jako pochodzą,gy z Ikraidżieży.

W  policji zdeponowano znaleziony pugilares, 
zawierający drobną fcwbtę, Oraz 3 kluczyki. ' 

OBŁAWA, POŚCIG I  (POSTRZELENIE W ŁA
MYWACZA. W okolicy Kulparkowa odi dłuż
szego czasu grasowała szajka Włamywaczy. — 
Dnia 16 bm. zarządzono Ka nimi ouławę. Zlo- 
dżjeje zdołali jednak wymknąć (się z pułapki.

W czoraj osaczono ich * ponownie za boiskiem 
„Pogoni". W  ic,zas;e pościgu jeden z wywiadow
ców strzelił (dwukrotnie, Jeden z uciekających 
prawdopodobnie został zraniony kulą,, gdyż ję 
cząc. znikł w /zaroślach parku Stryjskiego.

W  ul. Racławickiej jeden z Włamywaczy padł 
ze zmęczenia. Ul jęto go i odstawiono do komisa- 
rjatu. Był to 22-lepij Mieczysław Kochan, zam. 
pirzy ul. Boczna Listopada !. 67. Odstawiono go 
do aresztu.

KIM ZAOPIEKOWAŁA SIĘ POLICJA? Wczo
raj zostali osadżenj w areszcie: Józefa ,Betele za 
oszustwo na szkodę Marji W ityńskjej, zam. w' 
Podijskach W ielkich, Stanisław1 Eisetisdhmidt za 
liczne oszustwa, Józef Tenoka, 'Zygmunt Srhnek 
oraz Cyganki Mar ja K;erp!ąc,z i Katarzyna Łomą 
za włóczęgostwo .

Przyjemna niespodzianka.
Jerzy Frank, mieszkaniec amerykańskiego 

m iasta Middletown, został (niedawno przyjemnie 
zaskoczony wiadomością, że niejaki pian Blowett, 
zmarły w Colorado zapisał m u 25.000 dolarów 
w gotówce i farmę, wartości 10.000 dolarów. 
W  pierwszej chwili Frank nie mógł sobie 
przypomnieć człowieka, nazwiskiem Blowett i 
po 'pewnym dopiero iczasje odgrzebał w pamięci 
wspomnienie wypadku z (przed1 28 lat, kiedy to 
owego Btowetta i jeigo (córkę Wyratował podczas 1 
prze wrócenia ,się łódki, k tórą płynęli po je
ziorze. 1 M  (

10-fą reeznleę wojny i  bolszewikami.

Na zdjęciu, z p r zed lO-jc.iu lat, widzimy rannych żołnierzy, przewożonych z {rontu db szpitala
potowego.

P. SŁAWEK W YJECHAŁ DO SPAŁY.
WARSZAWA, 26. 7. (Pat). Prezes 

Rady Ministrów Walery Sławek wyjechał 
w dniu dzisiejszym do Spały, gdzie prze
bywa Pan Prezydent Rzpltej.
ZABÓJCA LINDEGO NA WOLNOŚCI.

WARSZAWA, 26. 7. (teł. wł.) „P la
cówka44 donosi, że zabójca prezesa PKO 
Lindego, sierżant Trzmielowski, skazany 
na 8 lat ciężkiego więzienia, przebywa 
na wolności.

KONGRES „W YZW OLENIA44.
WARSZAWA, 26-go lipca (tel. wł.). 

W  pierwszych dniach września r. b. od
będzie się w Warszawie kongres „W y
zwolenia44. / j
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R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
R e d a h t o r : S.  L. L .. .....& k r . ■ 4

1 D Z I J Ł  S Z M H O H Y  B
L. 3 0 . 2 8 .  V I'.

ZADANIE 1. 182.
O, Słobodfian, — Lwów. 

^„Szachy" 1928).

1 9 3 0

ŚŁ? %m .

Mat W 3 posunięciach.

I. ZADANIE 1. 183.
E. W ołaiW u — Tarnov/s’kie Góry. 

,1 liagroldb.- '„Reyista fde Sah" 1927). ’
A B C D E F G H

A B C D E E G H
Biaie zaczynają i rem isują.

ZADANIE I. 181.
31. iWujjbrf, -— Warszawa.

(1 (wzmianka ztezczylna ..Eąsclier Anz.“ 
1927).

TU RN IEJ SZACHOWY O PUHAR NARODOW 
W  JIAMBURGU.

Do dnia 21. 7. b. m. (reprezcntaiejja Polski 
rozegrała dziewięć .sg/iotlum, z któryfii ostatnie 
z I olandją jprze^ala, po (stanowi w.-elka nie- 
spodziailkę. gdyż n;e (uważano Hotychczns H. 
za silnego konkubenta.

DotyAuaasowe wyniki polskiej (reprezentacji ,są 
następujące: ' (

Polska: — W ęgry 3 ; (pól Ido pól.
—• Bitwa 2 i pół /d'o 1 i pół.

, — Łotwa 2 i pół 0o 1 i pól.
— U. S. A. 2 Ido 2.

,, — Rum unja 3 db 1.
„ — Szwecja 4 ido 0.
„ — Njemcy 2 Ido 2.
>- — NorWelgja 3 i pól iib pól.

— H olandja 1 i pól (eto 2 i pól.
Jak widzimy z (dziewięciu p.potkań Polska wy

grała 6, 2 ireinjs i jedną klęskę.
g! Polska m a jeszcze (rozegrać piepz z Anglją, 
Anstnją, Czechosłowacją, llanj.ą, prancją, F ln- 
landją, Iliszjranją i isLandją.

Stan po 9 (rundizic byl następujący:
1. ITolandja 25 punktów,
2. Polska 21 ; pól fp;.
3. Niemcy 21 i Jpól p.
4. Anglja 22 j piól pi
o. Stany Zjednoczone 22 p.
(i. Auslbja 22 p \
7. C z^hoslow ąeja 21 j p ó ł  p
8. Szwecja 21 lp. I
9. Węglry 19 i pól |i.

10. Łotwa 18 i pól Ijr.
11. Rum unja 15 i pól .In.
12. Danja U l pól p .
13. branc(jp 14 p. 1
U . Finlandja, U  p1.
15. No.rwe^j a 11 p1.
16. H iszpania 10 i pól pi.
17. Litwa 10 p.
18. Islandja 8 i pól |p. ,

i (PARTJA 1. 35. 
g r a n a  n a  l i . rnjejii Njjjirośdów w iR am b u ig u )

,w lijfju  1930 r.
A. Ilirbnusfein — G. Maioazy.

(Polska -  (W ęgry).
1. d l .  S ili; 2 . ;c 1, c li; 3 . S c3 , G b  I ; '4 . ND, 

,c5 ; 5 . S e2 , |e ;)X tlll; 0 . e3x d l ,  eto; 7 . a 3, G e7 ;
8 . c 5, bO; 0 . M  bXtó5 ; 10. d (X c5, e5 ; U .  C l, 
d 'l ;  12. fxc5, d X K g ; 13 . iH d8- |- ,  K x d 8 ; 14 e5 
X f6 , G xfO ; lo .  G e3 , Sci6 ; 16. 0— 0— (-1, Kjc7 ;
17. G f4+ ,  K b7, 18. |g3 , G f5 ; 11. <M, W a—e8 , 
20. b 5 !!, W c 2 ; (21. G X cG + K lc8 ; 22. WjtI5 !! G 
e6 ‘? (B łą d . N a le ż a ło  (g|r,ać G e4), 23 . b 6 ! a 7x
b 6 ; 21. o t ) 6 , W b 2 ; '25. AA a 5 i pząm c p o d 
d a ł y  p a r l ję .

PARTJA I. 36. 
grana na turnieju Narodów w (Hamburgu) 

iw' ilipieu 1930 r .
A li uc;s ’— Sułtan Klian.

(Njemcy) <— (A n g fja ) .

1. cl, ic5; a .  S13, Sc6; 3. Sc3, e6; 4. )Ge2,
tfj; 5. d l!  icx'dl; 16. Sxd4, a6; 7. Sdl-Xc6, b 
X«0; 8. 1R14, 16; (9. U l! W a8—b8; 10. ho, Ig5, 
U . h6,  ̂11)6; 12. HW3, H c7; 13. Gh5-f, Ke.7;
14. b3, Ivd8; 15. GI«2, IId'6; 16. Uc2, He7;
1 7 . 0—0—0, Gh6; 18. |Hcl, Iyc7; 19. Sal, Hb4, 
20. He2, Gg7; 21. W d l, llbó ; 22. ic4, 0 4 ;  
23. ,c5, H b5; 24. I!td'2,‘d5; 25. pxcl(.+, Kd7; 
26. Ga3, g t ;  27. G17, Hia5; 28. So5—|—, Kd'8;
29. 17, H x d '2 + ; 30. W xd2, G xd7 ; 31. W
Xd7-j-. Czarne poddają.

D Z I A Ł  S Z A R A D O W Y
63.

BILETY W IZITO W E. 
u lo iyf W. \Y

K. Panicz.
I ker Chott.
Tor fes a Kurz.
P lolr Sorter 

Zawód tych osób.

! 64. '
ŁAMIGŁÓWKA, 

iiil. M. Iwanicki.
Ikikaljc — .dltożdże — rysunek — kadzie l-— 
Kazinijerz — W awe li— bydło — jdug — sie
lanka — Iclmi — dziennik.
“ “  Z podanych powyżej wyrazów wziąć dwie 
litery obok sjebic istojące, które utworzą znane
rrzyślowic.

Trafne i ozw lą/aiuu nadesłali: 11. W ojnarow i- 
czówua, Nusja Z;emborowska, ,,A m or“, N. Ochs 
l Z. T ictz.

ROZWIĄZANIE ZAGADEK.
57.

Ideolog.
Kinoteatr.
baleron

Reperlaar kin lu/ou/skisn
APOLLO: ,.Śpiewający Błazen".
CASINO: „Pat 1 Pat§§hon“.
CHIMERA: Cud X* X. wieku.
FATAMORGANA: „Szampan".
GRAŻYNA: Zakazana kobieta i Ghairlie Cha

plin.
K O P E R N IK : ..Ty, ty moje m arzenie" z H arry 

Licdfkę 1 Gdy [miłość isię budzi.
LUNA Zlodzjfc z Bagdadu, Dongi, bairhanks.
MARYSIEŃKA: „Ty, ty moje taapzeimc" z tHiair 

ry  Liedlkc i GdWimitpść się budzi.
OAZA: Policm ajster Tagjejew.
P A N : ZabawTa ipaii-yska.
PAŁACE: Łon Chaney — Gdzie wschód jest 

wschodem — (dźwiękowy.
PASAŻ: „Żółta kontrabanda". -
POLON JA : „Zmokła k u ra1 Douglas Fairbanks.
PR 031IEN : „Jak powstaje człowiek ‘.
STYLOWY: Iwan Piotrowicz — W ladczjni

Libanu, oraz Kcn Meynard.
UCIECHA: U iftjano A lbeniui jako najspry t

niejszy złodziej świata praz P at i Patachon jako 
strażnicy cnoty.

E Y T IN G U A  „RHIhSMir
ordynneji Kasy Cherych)

K A T A R  N O S A

(V. S. W Ne raj. M4)
(dopuszczalne

usuw a p sw nłe  
I szyb k o

oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddechaniu.

W ytw ó  nla; A pteka M r. M . E T T I N O E R f l
We Łwowi). Do nabycia we wszystkich aptekach

f Ąlat w 2 posunięciach.

i ZADĄME 1. 185.
IU‘. [PalkOska — Praga.

(1 naigroda ..Reyisla de Scih‘ 'l9 2 7 ).

Mat w 3 posunięciąch. 
—o—
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Program radjowy.WstazanU nowoczesne! hygjeny.
Przed kilkoma dniami wróciła do W ar 

sza wy z Międzynarodowej W ystawy Hy- 
gienicznej w Dreźnie delegacja stolicy, 
której jeden członek, dr. Bąchowski, po
dzielił się z prasą następującemi spostrze
żeniami :

Dawniej na wystawach tego rodzaju 
zbierane były diagramy, liczby, wykresy, 
ciekawe tylko dla specjalisty, obecnie ca
ła olbrzymia wystawa jest żywym pod
ręcznikiem hygjeny.

Oto kilka przykładów: pawilon walki 
z alkoholizmem. Na olbrzymiej ścianie 
widnieją napisy, z których wynika, że 
Niemcy

wydają co minutę 40.000 Mk. na na
poje alkoholowe.

Obok' tych napisów cały szereg ilustracyj, 
co możnaby za te 40.000 Mk. osiągnąć w 
dziedzinie hygjeny.

Szpitale:
Dawniej w pawilonie szpitalnym mie

ściła się nieskończona ilość wykresów, 
diagramów, obecnie mamy całe urządze
nia szpitalne, z których widz zupełnie 
dokładnie orjentuje się przez jakie fazy 
przechodzi chory, dostawszy się do lecz
nicy. A oto projekt pewnej reformy. — 
Utrzymanie chorego w szpitalu w Niem
czech kosztuje około 16 Mk. dziennie. 
Badania wykazały, że nie wszyscy cho
rzy wymagają koniecznie opieki szpital
nej i że gdyby państwo zamiast 16 Mk. 
dziennie mogło dopomagać choremu su
mą 3—4 Mk., któraby mu pozwoliła na 
wprowadzenie w mieszkaniu szeregu u- 
rządzeń hygjenicznych, chory byłby w y
leczony bez szpitala.

Ciekawie i oryginalnie przedstawia 
się na wystawie nauka

Podatek kawalerski, który obecnie wprowiadza- 
ją w Niemczech (dożył już właściwie .sędziwe
go wieku, znany }jvł" już bowiem przed' 2000 
lat. Pierwszy laki. podatek .,lex Papia P opa
la" p.bowiązywał za (czasów ’ (cesarza Augusta, 
a placki go nieżonaci Rzymianie. Ówcześni k a
walerowie byli w ten Sposób zmuszani dó zu-^ 
wiorania małżeństw, które ze 'wżąiędu1 na zna
czny ubytek ludności wskutek Jicznyc,h wojen 
były... koniecznością państwową.

Ale przyjęcje tej (uslawy było (połączone z wiol- 
kicmi jnfRInościami, gdyż sama twiadomość o jej 
•projekcie omal n.e doprowadziła do do rewo
lucji. Później jednak wszyscy kawalerowie i 
starzy i młodzj, pogodzili jsię' ze swym losem, 
tcmba.dtejej. że wydatek nawet da 'najwyższy 
podatek, był jednak m niejszy njż utrzym anie 
żony w czasje niesłychanej ’ rozrzutności ów 
czesnego Rzymu.

W  późniejszych Wjekaeh różne kraje Wpro
wadzały u ,sieb;e podatek kawalerski, bądź dla 
ratow ania swego skarbu, bąd'ź dla zmuszania 
obywalcll do 'p.owiększania liczby (urodzin

I tak we Iąrąncj książęta Burgundji pobierali 
od wszystkich nieżonatych po 12 denarów. P o 
datki z tego źródła napływały obficje, czem 
się żHowu (książęta niem ało martwili, bo w ię-

o chorobach sawodowych.
Przedstawiono ją z historycznego punktu 
widzenia, tak, że np. widzimy zupełnie 
dokładnie w jakich warunkach pracował 
górnik czy zecer przed laty, w jakich 
pracuje dziś i do jakich warunków na
leżałoby dążyć w przyszłości.

Poważny dział zajmuje na wystawie 
„Hygjena szkolna". W  każdej sali poru
szającej dziedzinę szkolnictwa widnieją 
napisy, mówiące o tern, że dziecko

spędza w murach szkolnych przecięt
nie około 10.000 godzin.

W śród nowych projektów, zwraca uwagę 
pomysł innego rozmieszczenia dz:eci. Sy
stem ławek-, wspólnych pulpitów, został 
niemal zarzucony, dzieci siedzą przeważ
nie przy stolikach, przeznaczonych dla 
3—4 uczniów, czy uczenie.

Bardzo oryginalny jest pawilon walki 
z przesądami. Poprzez średniowieczne 
pokoje tajemniczych alchemików, zapo
znajemy się z tajemnicami znachorstwa 
współczesnego. Przy tej okazji zwiedza
jący dowiaduje się z tablic, że na terenie 
Niemiec grasuje nie mniej tfic więcej jak
11.000 znachorów.

W  pawilonie

„Matka i dziecko"
widnieje następujący napis, wyjęty z ksiąg 
starożytnych:

„Jeden nauczyciel przewyższa dosto
jeństwem dziesięciu braminów, jeden oj
ciec dziesięciu nauczycieli, jedna matka 
dziesięciu ojców i cały świat".

W ystawę obesłało 17 państw, Pol
ska, niestety, nie -est na niej reprezen
towana.

—o—

C(tj jm .chodziło o nowych żołnierzy, aniżeli 
o zasilenie skarbu.

W  Ajpi.ji znowti były starania o to, aby nie 
zaginał ród! szlachecki. W  tym król W il
helm Ili. (1689—1702) a później jego następ
czym królowa Anna wprowadzili ustawę n a
kładającą nm kaw alern  „wysoko lurodzoiieigo" od 
25 roku życia podatek iw1 wysokości 12 fun
tów sztejd. a l« i kawalerów „niższego rodu ty l
ko po jednym iszylmgu pocznie. *1

W  bicżąocm stuloc.iu (w |r. 1907) Argentyna 
■wprowadziła dokuczliwy Ipodutek kawaleiski.

W edług tej ustawy, (kawaler od 20 do 30 roku 
życia, płacił rocznie 30 franków podatku, d'o 
35 lat już CO Ir., a  ico charakterystyczne, że 
największy podatek obowiązani byli płacić n ie 
dołężni, starzy (kawalerowje, bo kto m iał lal, 
/■i. płaci! 150 Ir. N,atvet wdowiee, który po 
trzech latach wdowieństwa po raz wtóry nic 
wchodził w związki m ałżeńskie (musiał płacić 
podatek kawalerski. W  pfcan|c Massachusetts w 
Stanach Zjednoczonych każdy kaw aler po 25 r. 
żyieja muisj ipłącić o fdb'1. (rocznie, w Paragwaju 
po 5 pic,seló\V. i

W  ir. 1915 wprowadzono we Francji po
datek kawalerski, (ale Jo Ikwesiji wyludnienia 
tam nie rozwiązuje. Kto (nie chce tracić wolności 
lego i  podatki nie pdstrągzą. 1 ►

NIEDZIELA, 27. iipica.
10.15. T ransm isja z Katowic imabożeństwa z k la 

sztoru OO. F ianJiszkanów  w Panewnikaeh- 
Ligocic na (i. Śląsku

11.58. Sygnał |ezasu z Obs. Astronom, l hejnał 
z W ieży Marjackiej.

12.05. Koncert z p łyt gramofonowych.
15.30. Transm . odczytu rolniczego z W arszawy,
15.50. Transm isja muzyki z W arszawy.
16.00. Transm . odczytu (rolniczego z W arszawy.
16.20. Transm . muzyki z W arszawy,
16.30. Odczyt p. t . : „K ronika rohfjpztS (Ir. z 

1 Krakowa).
16.50. Transm . muzyki z W arszawy.
17.10. „Ucho św iata1' reportaż radjowy. (Tr. z 

Krakowa).
17'.25. Koncert rezprezentacyjnej orkiestry Pol. 

Państw.
18.15. Rozmailośc|, kom unikaty oraz koncert z 

płyt gram.
19.05. T ransm isja z W arszawy: „W iadomości 

przyjemne j pożyteczne1'.
19.25. Dalszy ciąg rozmaitości.
20.00. Zegar warsz. obs. Wybije godz. 8.
20.00. ..Powietrzna eskapada" (tr. z W arszawy).
20.15. T ransm isja koncertu wieczornego z K ra

kowa.
22.00. ..Lato w Japonii" Fcjleton W arszawy.
22.15. T ransm isja komunikatów z W arszawy.
23.00. T ransm isja muzyki tanecznej z restau

racji ,.Oaza“ w W arszawie.

PONIEDZIAŁEK, 28. lipca.
11.58. Sygnał czasu z Obs. Astronom.-u l hejnał 

z W ieży .Marjackiej.
12.05. Koncert z płyt gramofonowych.
17.35. ..W edyjska pieśń o począlku istnienia" 

(Tr. z Krakowa).
18.00. Muzyka lekka z 'kawiarni „Gastronoinja" 

(Tr. z W arszawy).
19.00. Rozmaitości, komunikaty, oraz koncert z 

płyt gramofonowy,uh.
19.20. ''Iłransm isja z W arszawyr „Pogawędki te

chniczne".
Pd.35, Dalszy fciąlfł,rozmaitości.
19.15. Transm . (giełdy rolniczej z W arszawy.
20.00. Zegar warsz. ' obs. wybije godz. 8.
20.01 Prasowy dziennik radjowy, * (Transm. z

W arszawy).
20.15. Koncert popularny z Doliny Szwajcar

skiej. (Tr. z W arszawyM  '
22.00. „M orski (We polskiego rad.ja". (Tr. z 

Warszawy).
22.15. 'Transm. kom unikatów  z  Warszawy.
23.00. Transm . muzyki tanecznej z W arszawy.

M i !  Towarzystwo .Dzisci na wieś1.
Term in wyjazdu kolonLplw (stek), na poszcze

gólne kolon je w II. sezonie: /
KoIoUja i:Ji}o|iT')W.

9. Kolonja w Starej Soli ad- Siary Sambor 
Odjazd kolonji 29. l;nicą 1930 z dworca głów
nego o godz. 11.55 i^5.55B

10. Kolonia w  Tnrce p. Sir. Odjazd kolonji
30. ljpca 1930 z (dworca głównego o godz.
11.55 (2.55).

Kolonfe. (dziew; ząt.
11. Kolonja w (Pecżyniżynie 'ad Kołomyja. O d

jazd kolonji 29. ljpca 1930 z - dWorca (głównego 
o (cjodfe. 10.10.

12. Kolonja w Slb.rej Ropje ad Stary Sam 
bor. Odjazd kolonji ,29. lipca z dworcy) główne*: 
o (godz. 11.55. Si.55).

13. Kolonja w Chy.rowje. Odjazd kolonji 30. 
lipca 1930 z głównego dworca o godz. 8.50.

Kolonja przem ysłowa 'dziewcząt.
1 1 Kolonja w Stajrym Samborze. Odjazd ko

lonu 29. ljpica 1930 z dworąa główhego o godz 
1-1.55 (2.55).

Młodzież ma się jawić na głównym dworcu w 
'westybulu, na (godzinę przed 'powyżej oznaczo
nym czasem, gdzie ją  Odbierze fkieroKnik kc™ 
l o S

mma — b — mb b — n— — — — — — — — —

Histerii* m M U  KauwlBrsKiegs.
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Ogłoszenia

Krach na Halickiej!
w a k a c y j n e  O b U W i ©

& 3F Sprzedaje tylko k>rzez 8 d n i

różnego rodzaju, sportowe i luksusowe 
p o n i ż e j  c e n  f a b r y c z n y c h !

Spieszcie i korzystajcie dopóki zapas starczy do SKŁADU O B U W IA  ?, f K R A C H A «
ul. Halicka 15 w  p o d tw ó rz u . — Uwaga na Ceny Wystawowe I —

S O L
'tUlY

1% JJ
usuwa

PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
z f. m.

„ K O G O T E f K - S ^ l i g i e n o

Neryosin"
w y r o b u  a p t e k i  

G Ą S E G K E S O  w ^fjirszawia
Sprzedają a p t e k i .

I .*

D ) członków ^ ŷ r v.:„h
lary, cw lkiery, protez ;  oczne O p tyk  S ilber  
L rów  ulica Kilińskiego 1 (obok Katedry)

Parcela 200 sążni, przy ul. Droga Kulporkow- 
ska O krężna (narożnik) do sprzedania. W iado
mość ,,Dziennik Ludowy11 pod1 „Parcela"

Ogłoszenie,
Towarzystwo kredytu i oszczędności w Ro

hatynie, stow. zarej. z 'dCm. por. w1 likwidacji 
zaprasza swych członków na W alne Zgromarlze- 
nie, klóre odbędzie się dnia 15 sierpnia 1930, 
jo Igodz. 3 (piapoł. w iokalu pi. A. Topiła, z (następu
jącym porządkiem d'z;ennym: 1) PrzSlłożenie 
sprawozdaniu i hiLansu Jirzez likwidatora i R a
dę Nadzorczą za czas od 1. stocznia 1928 do 
31 iglrudhia 1929 - 1  udzielenie tymże absoluto
rium . 2) W ykreślenie Towarzystwa z  rejestru 
firm. 3) W nioski (członków.

Gdyby przepijana ilość [członków 'w tym dniu 
1 o wyznaczonej [godz ,n;e zgłosiła się, odbędzie 

się lc(0o samego 'dnia o godz. 4 popoł. W lem 
samem pom jeszkan.u i z [tym sam ym  p o rzą d 
kiem d fe* n y m  Nadzwyczajne W alne Zlgironiadzc- 
nie, które bez względu jia ilość członków ob ra
dować i och Walać będzie.
Towarzystwo kredytu i oszczędności w Roha

tynie, stow. z (og|r. odip. w likwidacji.

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow.

m Lwowie, ul. Bourlarda i. Z.
Tel. 5 7 -2 5

PANNA z kjIŁpletnią ip ra k t^ ą  [poszukuje ptasady 
ito dzieci, wiek od 2—6 lat. — Zgłoszenia pod 
„Sumienna". '

ZDOLNA pomocnik handlowy z dfialu1 sukien
nego poszukuje posady. Zgłoszenia d!o Admini
stracji pod „tlandlow jcc1'

POSZUKUJE się robolaic powyżej lat 18-tu. 
Zgłaszać się ze s'wiadectwami w Małopolskiej 
Papryce Żarówek, ul. Lwowskich Dzieci 25 
oa 9 — 1.

KAZIMIERZ KORDEK, ogrodzik, lat 19, wy
chowanek Zakładu w Drohowyżu, poszukuje 
pracy. Zgłoszenia' do Administracji.

SZOFER — mechanik — w ulkanizator poszu
kuje posady prywatnej na samochody lub ti ak- 
tory. Łaskawe zgłoszenia do Administracji „Dz.

Lud." pod „Mechanik".

KONWERSACJĄ korespondencji, literatury, 
gramatyki, języka angielskiego. francuskiego, 
niemieckiego, udziela lingwista Klarilesapier, 
ul. Pod Dębem 12.

POSZUKUJE zajęcia jako ipielęghiffl|ka Ido chorej 
osoby — \v m ie j^ u  lub na wyjazd. — Listy 
pod M J .  Lwów — Lewandówka, ul. Szew- 
Iczenki f. 25.

RUTYNOWANA z branży kolonjalno-restaura
cyjnej poszukuje zalęcia W tymże ziwodlzie — 
najchętniej na wyjazd1. Adres: K. B. Lewan- 
idówka. ul. Bar.ska 1. 15 a, poczta Lwów.

GÓRNY ŁYCZAKÓW, w okolicy dworca Kole
jowego, dół do zasypania ziemią (nie śmNcia- 
m i), za ewentualną dopłatą. Zgłoszenia 
„PEZET* Akademicka 23, 1. p. w godzinach 
9 —11 przedpołuaniem.

KĄCIK HUMORU.

mość „Dziennik Ludowy pod1 „Uarcela z d o l n y  pom ocny  handlowy z dzuuu1 sukien- .
nego poszukuje posady. Zgłoszenia do Adtnin:- Letniczka do 'rybaka: — P an  jest zawsze

Centrala Pończoch Płau, lyneh 19
 "  I  U  r 3 T n i v m K  a 5 —

u s i f a n le ]
wchód prze:

O G J L . O & Z J B H ' ?
Za 1 wiarsi m/m. 1 szpa.it. m -t . 37 ns/m. za tekstom . .

» »  » » > »  » 74 » nadesłane , .
» »  • » » »  » » , w  tekśeie, kronika
» »  » » . »  » » » p o  kronice , .
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